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Rok III 


Ogłoszenia 
Za wierz 6 et. Od 
wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach l1/, et. 
W „Nadesłanem* 
wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby. nekrologi, 
wiersz 40 ct. 


Dodziałuinseratow 
upełnomocnieni 


St. Cyrankiewicz i Spółka, 


Rękopisów reda- 
keja nie zwraca. 


Adres Administracji : 
Kraków, ul. Jagiellońska 1.7. 


Szanownych Abonentów miesięcznych upra- 


szamy o odnowienie prenumeraty, która wy- 


nosi: W mieście za czerwiec 1 złr. 35 cent. 


do końca września 5 złr. 35 ct., na prowincji 
za czerwiec I złr. 70 cent. do końca wrze- 


śnia 6 złr. 70 cent. 


Przy kim słuszność? 


Z dokładuych sprawozdań o wypadkach w Zy- 
wcu, których kilka umieściliśmy w naszem pi- 
śmie. jasno wynika, że dr Leser, znany agitator 
partji socjalistycznej, wtargnąwszy samowolnie 
do Żywca, gdzie od wieków żaden jeszcze żyd 
stale nie mieszkał, tem samem pogwałcił od- 
wieczne, zwyczajowe prawo tego miasta, 
mające takie same znaczenie co prawo pisane. 
W obec tego, to, co dra Lesera spotkało, było słu- 
Bzną, acz jeszcze bardzo delikatną karą za znie- 
wagę wyrządzoną przezeń spokojnym obywa- 
telom. 

v Dr Leser należy jednak do tego wielkiego 
polipa, który czółkami swemi czepia się wszy- 
stkich narodów, interesów i stosunków, więc też 
ledwie dzielni Zywczanie odprowadzili go do 
mostu, przez który przechodzi się do Zabłocia, 
wnet polityczni jego przyjaciele w parlamencie, 
otrzymawszy Gd żydowskich liberałów potrzebne 

Sy, „KAJESĘ do ministra. interpelację w tej 
ls eberakterjetycznej 
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“Nie da się zaprzeczyć, że według art. 6 pań- 
stwowych Ustaw zasadniczych, „każdy obywatel 
państwa, może w każdem miejscu na teryto:jum 
państwowem przebywać lub mieszkać“ — ale nie- 
mniej jest i to prawdą, że obok ustaw zasadni- 
czych, nie przestały dotąd u nas obowiązywać 
ustawy gminne i orzeczenia najwyższego Try- 
bunału administracyjnego. Otóż w tym wypadku, 
o ile artykuł 6 Ustawy zasadniczej przemawia 
na korzyść dra Lesera, o tyle Ustawa gminna i 
orzeczenia Trybunału administr. świadczą prze- 
ciw niemu. 

I tak Ś. 10 galicyjskiej Ustawy Gminnej 

z dnia 12 sierpnia 1866 r. stanowi, że ob cym 
wykazującym gię, z przynależności do innej gmi- 
ny austrjackie, „tylko wtedy służy prawo po- 
bytu w obrębie gminy, jeżeli prowadzą żywot 
nieskazitelny. 
„. Dr Leser warunku tego nie posiadał, gdyż, 
jako znany agitator socjalistyczny, nie dawał 
najmniejszej rękojmji, że jego prowadzenie się 
będzie nieskazitelne. 

Najwyższy Trybunał administracyjny potwier- 
dził ze swej strony d. 21 grudnia 1882 r. 1. 1085, 
że prawo pobytu w gminie innej, aniżeli gminy 
przynależności, zawisło od nieskazitelnego żywota, 
a prócz tego tenże sam trybunał d. 14 marca 
1888 r. do 1]. 576 dodaje, że „prawo wydalania 
z obrębu gminnego służy Radzie gminnej“. 

Jeżeli więc dr Leser, ścigany przez sądy kra- 
kowskie za występek zakłócenia spokoju publi- 
cznego, żadną miarą za męża nieskazitelnego nie 
mógł uchodzić i jeśli zastępca burmistrza ostrze- 
gał go, by z Żywca się wyprowadził, to czyż nie 
powinien był zastosować się do jego woli, która 
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w tym wypadku odpowiadała formalnemu rozka- 
zowi? 

Skoro dr Leser pogwałcił prawo zwyczajowe, 
skoro żywot jego nie jest nieskazitelny i skoro 
sprzeciwiał się woli Rady gminnej, przeto słuszną 
było rzeczą, że go z miasta grzecznie wyprowa- 
dzono. 

Ale rzecz ta, prócz strony prawnej, ma jeszcze 
i inną, czysto etyczną. na którą nowoczesny u- 
stawodawca nie mniejszą, niż prawnik rzymski, 
zwraca uwagę. Zasadę starą, streszczającą się 
w słowach: „Niech świat zginie, byle sprawie- 
dliwość tryumfowała*, odrzucono jako barbarzyń- 
ską, a przyjęto drugą, która się nazywa „dobrem 
społeczeństwa“. Według tej zasady, sprawiedli- 
wość 1 wszelkie prawo nie istnieją dla siebie 
samych, lecz dla dobra człowieka. Co więc ludz- 
kości szkodę wyrządza jest bezprawiem i niespra- 
wiedliwością. Na tej zasadzie spoczywa cała in- 
stytucja sądów przysięgłych, które orzekają, ażali 
dana jedynostka, często nawet wbrew prawu pi- 
sanemu, może pozostać w łonie społeczeństwa, 
lub też czy powinna z niego ustąpić. 

Jeśli tedy cały Zywiec zaprotestował jak je- 
den mąż przeciw pobytowi w mieście dra Lesera, 
to jakże mógł ten człowiek urągać tak licznemu 
trybunałowi, zwłaszcza, że miasto chciało pozbyć 
się intruza nie dla dogodzenia kaprysowi, lecz 
przez wzgląd na dobro całego społeczeństwa ? 
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chne, 


«a.. szy tedy wszystko, dochodzimy do 


l *fier postępował wbrew wszelkim zasa- 
dom etycznym i przepisom towarzyskim, skoro 
przemocą usiłował to posiąść, czego całe miasto 
mu odmawiało. Żywiec mógł go wydalić na pod- 
stawie nstawy gminnej i orzeczeń najwyższego 
Trybunału administracyjnego. Rząd centralny nie 
może pozwolić na pogwałcenie prawa zwyczajo- 
wego; nie sprzeciwi się on również zasadoin no- 
woczesnej sprawiedliwości, wreszcie nie może 
stawiać kaprysu i interesu skompromitowanej je- 
dnostki ponad dobro tysięcy ludzi, złączonych 
w spokojne i pracowite społeczeństwo. 


Z Parlamentu. 


Wiedeń d. 20 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(8) Chwilowo oddycha koalicja parlamentar- 
na wolniej i lżej. Reforma wyborcza Spoczywa 
cichutko w powijakach pcdkomitetu, a bieżące 
trudności, które sprawiały ogromne kłopoty, a 
nawet zagrażały jej rozbiciem, zdołano usunąć. 
Interpelacja barona Dipauliego w sprawie nun- 
cjusza Agliardiego przeminęła na podstawie ukła- 
du poufnego bez burzy. Wnioskodawca głosował 
sam przeciwko wnioskowi, żądającemu rozprawy 
w Izbie nad odpowiedzią ks. Windischgraetza na 
tę interpelację. Sprawa zaś celejska również za- 
łatwiona, tak, iż nareszcie będzie można w szó- 
stym miesiącu bieżącego roku załatwić budżet 
1895 r. Nad ostatnią sprawą toczyły się długie 
poufne rokowania, aż nareszcie lewica zdecydo- 
wała się przy głosowaniu nad tą sprawą w wy- 
dziale budżetowym, ə tak samo później w Izbie, 
absentować się w takiej liczbie, żeby Koło pol- 
skie i klub Hohenwarta mogły mieć większość 


przeciwko niej i narodowcom niemieckim. Koło 
polskie bowiem i klub Hohenwarta będą głoso- 
wały za utrzymaniem pozycji 4000 złr. w budże- 
cie, jako pierwszej raty na utworzenie słoweń- 
skiego gimnazjum niższego w Celeji. Naturalnie, 
iż pozostali w wydziale. względnie w Izbie, człon- 
kowie lewicy głosować będą przeciw. Tym spo- 
sobem ma być i wilk syty i koza cała — wilk, 
tj. ich wyborcy, koza — koalicja. Nie można 
nie przyznać, iż lewica zna się na dyplomacji. 

Słychać, że sprawdzenie wyboru Blocha, t.j. 
przedłożenie sprawozdania o tym wyborze w wy- 
dziale ma nareszcie, po upłynięciu pełnych czte- 
rech lat, nastąpić za dwa lub trzy tygodnie. Żą- 
dane akty z Namiestnictwa galicyjskiego nade- 
szły już, ale sprawozdawca potrzebuje jeszcze czasu 
na pokonanie ogromnego materjału. Tu podnieść 
należy, iż słynny, narodowo-żydowski eks-rabi, 
zasiadający w Kole polskiem, wyszedł z urny 
wyborczej większością jednego głosu przeciwko 
hr. Starzeńskiemu. Protesty twierdzą atoli, iż 
głosowało za nim dużo zmarłych żydów, a na- 
tomiast reklamacji o prawo wyborcze tych, któ- 
rym się ono należało, nie uwzględniono. Piękny 
to wybór ani słowa! W razie unieważnienia wy- 
boru Blocha, byłby po prostu powołanym do 
Izby poselskiej hr. Starzeński bez ponownego 
wyboru. 


Agenor hr. Gołuchowski. 


Wiedeń, 19 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(8.) Zmiana zaszła w kierownictwie austrjackiej 
polityki zagranicznej, zajmuje naturalnie bardzo 
żywo opinję publiczną, zwłaszcza, iż nikt nie spo- 
dziewał się, żeby następcą hr. Kalnokyego został hr. 
Gołuchowski. Węgrzy dążyli i starali się koniecznie 
o mianowanie Węgra ministrem spraw zagrani- 
cznych. Ich kandydatami byli: obecny współno- 
państwowy minister skarbu Kallay i Szógenyi. 
Znowu czeska szlachta feudalna usiłowała wyfory- 
tować na tę godność jednego ze swoich, wysuwając 
naprzód ambasadora w Petersburgu ks. Liechten- 
steina i ambasadora w Paryżu hr, Wolkensteina. 
Na propozycję hr. kalnoky' ego mianował jednak 
cesarz Agrnora hr. Gołuchowskiego, co w każdym 
razie znamionuje wielką sympatję i wielkie zaufa- 
nie cesarza do Polaków w ogóle. Tak też tu 
powszechnie komentują mianowanie hr. Gołucho- 
wskiego wspólno-państwowym ministrem spraw 


zagranicznych zaznaczając, iż lubo nowy minister — 


pochodzi z wielee i od dawna lojalnej i wier 


domowi cesarskiemu i monarchji, polskiej rodziłty 


szlacheckiej — niemniej przeto mianowanie l to 


nabiera przecież pewnego znaczenia ze względu gia 


Rosję, która w gruncie rzeczy i hr. Gołuchowski , 


mu jako Polakowi, jest niechętną, a więe powołanie 
rolaka na kierownika polityki Austro-Węgier, mo- 
głaby uważać jako demonstrację przeciwko sobie- 
a jeżeli cesarz mimo tego wybrał hr. Gołuehow skie- 
go, to właśnie w tem leży szczególne uw zględnienie 
i podnoszenie znaczenia Polaków w Austrji. 

W kołach posłów polskich sprawiło mianowa- 
nie hr. Gołuchowskiego podniosłe wrażenie i jest 
poczytywanem jako objaw szczególnych względów 
cesarza dla Polaków. Wogóle jednak doznaje no- 
wy minister spraw zagranicznych dobrego przyję- 
cia ze wszech stron, tylko, jak się zdaje, w Wę- 
grzech patrzą nań nieco krzywem okiem, a to ze 
względu na jego poselstwo w Bukareszcie, gdzie 
działał pośrednicząco, a według węgierskiego zapa- 
trywania się, za mało stanowczo w sprawie agita- 
cyj rumuńskiej ligi kulturnej, ujmującej się za swo- 
imi rodakami w Siedmiogrodzie i Banacie uciska- 
njmi przez Węgrów. Szowinizm madjarski doma- 
gał się szorstkiego wystąpienia wobec Rumunji. 
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co byłoby niezawodnie doprowadziło do naprężenia 
stosunków pomiędzy obydwoma sąsiadującemi pań- 
stwami, podczas kiedy dobrze zrozumiany interes 
Austrji wymagał właśnie utrzymania dobrych i przy- 
jacielskich stosunków. Hr. Gołuchowski dowiódł 
swem pojednawczem postępowaniem zrozumienie 
prawdziwych interesów państwa i pozostał wier- 
nym swoim zapatrywaniom i zasadom. Wsku- 
tek tego został jednak odwołany z poselstwa 
w Bukareszcie. Ale właśnie dowiódł on tem samo- 
dzielności i daje rękojmię, iż nie jest mężem, któ- 
ry pozwoli się powodować wpływom węgier- 
skim. Nawet w kołach młodoczeskich przyjęto jego 
mianowanie bardzo dobrze. Posłowie młodoczescy 
radzi są, iż Słowianin stoi na czele polityki pań- 
stwa, podnosząc, iż hr. Gołuchowski jest w ogóle 
pierwszym Słowianinem na tem stanowisku. Do- 
tychczas.Niemcy i Węgrzy uważali to za swój przy- 
wilej. Natomiast pomiędzy członkami niemiecko li- 
beralnej lewicy objawia się pewien rodzaj zazdro- 
ści. Podsłuchałem mimowoli na korytarzu parla- 
mentu następującą rozmowę pomiędzy dwoma wy- 
bitnymi członkami lewicy. 

— Zdaje się — rzekł jeden do drugiego — iż 
pogłoska o mianowaniu Zaleskiego prezydentem 
najwyższego trybunału administracyjnego w miej- 
sce hr. Belerediego sprawdza się. 

— Hr. Gołuchowski ministrem spraw zagrani- 


cznych — rzekł drugi z przekąsem — Zaleski pre- 
zydentem tr,bunału najwyższego — to isnty ski- 
sport. 


Prasa tutejsza wyraża się o nowym ministrze 
dość sympatycznie. Większa część dzienników pod- 
nosiw nim wielką dystynkcję i ujmującą łatwość 
w obcowaniu, występowanie jako grand-signora, 
z czem łączy on wielką ścisłość, dbałość i energję 
w pełnieniu swoich obowiązków. Będąc w Paryżu 
radcą legacyjnym, okazywał się nader dbałym o 
dobro obywateli państwa austro-węgierskiego, ba- 
wiących nad Sekwaną. Był dla każdego, chociaż- 
by dla najniższego przystępnym i nie zbywał peten- 
tów tylko pięknemi słówkami, lecz gorliwie zajmo- 
wał się sprawą poruszoną, udzielając zawsze chę- 
inie objaśnień i ułatwiając, co tylko było w za- 
kresie jego działania. MN. Fr. Presse zowie go 
„białą óćwiartką papieru*, na której dopiero jego 
zręczność dyplomatyczna i talent wypiszą się zna- 
imiennie. Dotychczas jest on mężem nieznanym. 
lune dzienniki są pewne, iż hr. Gołuchowski bę. 
dzie kontynuatorem polityki hr. Kalnokyego, podno- 
sząc, iż w berlinie jest on persona grata jeszsż 
z czasów swojego urzędowania przy tamtejszej amba- 
sądzie. We Francji atoli jest on nawet persona 
gratissima, ponieważ w Paryżu był bardzo lubia- 
nym, a nadto wiążą go z nią węzły powinowactwa 
przez żonę, która jak wiadomo jest księżniczką Mu- 
rat. Figaro paryskie zowie go „pół-Paryżaniuem*. 


Gospodarstwo rybne w naszym kraju. 


Otrzymaliśmy pismo następujące: 

Pod powyższym tytułem pojawił się ostatniemi 
czasy w dziennikach krajowych artykuł, omawia- 
jący dzieje gospodarstwa rybnego na wodach na- 
szego kraju i wrzekomą działalność Wydziału kra- 
jowego w przeprowadzeniu nowej ustawy rybackiej 
z r. AISSK*) 

Autor tego artykułu widocznie niedokładnie 
obznajomiony z przebiegiem sprawy, przedstawił 
rezultaty dotychczasowych prac w kierunku orga- 
nizacji racjonalnej gospodarki rybnej na zasadach 
nowej ustawy rybackiej mylnie i w taki sposób, 
iż wydawaćby się mogło. że przy tej organizacji 
był czynnym jedynie Wydział krajowy i jemu za- 
wdzięczać mamy ustalenie i polepszenie stosunków 
rybackich w kraju. Tymczasem rzecz się ma cał- 
kiem odmiennie. 

ud chwili sankcjonowania nowej ustawy ryba- 
ekiej, po dziś dzień Wydział krajowy nie miał ża- 
dnej dodatniej styczności ze sprawami rybactwa 
krajowego poza udzieleniem skromnej subwencji 
krajowemu Towarzystwu rybackiemu w Krakowie. 

Przeprowadzeuiem ustawy rybackiej i organiza- 
cją rewirów zajmuje się wyłącznie Namiestnictwo, 
które też samo przy pomocy rządowego inspektora 
rybactwa, p. Fischera i na podstawie projektów, 
otrzymanych w spuściźnie poś. p. prof. Nowickim, 
b. prezesie kraj. Tow. rybackiego, podzieliło do- 
rzecze Skawy, Raby, Dunajca, Wisły, Bugu i Stry- 
ja na rewiry rybackie. W czynności tej Wydział 
krajowy żadnego udziału nie brał i ograniczał się 


*) Artykuł ten wyszedł z biur Wydziału kraj, więc 
też, jako jego komunikat, musi być uważany. (Przyp. Red.) 


na przyjmowaniu do wiadomości rezultatu docho- 
dzeń i prac, przeprowadzonych przez Namie- 
stnietwo. Tak samo, jak tworzenie rewirów ryba- 
ckich, było także wydzierżawianie ich wyłącznem 
zadaniem i dziełem politycznych władz rządowych, 
które również bez współudziału Wydziału kraj. 
przeprowadziły pertraktacje ofertowe i dokonały 
wyboru odpowiednich najlepszych dzierżawców. 
Wyrażenie zatem, jakiego używa autor pomienio- 
nego artykułu na określenie rezultatów dotychcza- 
sowej czynności, mianowicie; „dotychczas wy- 
dzierżawiono 29 rewirów, określono roz- 
graniczenie 75-ciu rewirów“, nie dość jasno przed- 
stawia stan rzeczy, należało bowiem powiedzieć: 
„Namiestnictwo wydzierżawiło 29 rewirów. a roz- 
graniczyło ostatecznie 75*. 

Zorganizowane i wydzierżawione rewiry ryba- 
ckie na Skawie i Rabie powierzyło ministerstwo 
rolnictwa pod opiekę i zarząd Wydziałowi krajo- 
wemu tymczasowo, tj. zanim zostaną utworzo- 
ne w myśl ustawy osobne Wydziały rewirowe ry- 
backie, złożone z dzierżawców dla poszczególnych 
dorzeczy. Te właśnie Wydziały rewirowe, których 
funkcje objął na razie Wydział krajowy, będą mia- 
ły zadanie urządzić i prowadzić jednolitą gospo- 
darkę na wodach bieżących, pod opieką i kon- 
trolą rządu. Dla innych dorzeczy krajowych zosta- 
ną prawdopodobnie zorganizowane Wydziały rewi- 
rowe zaraz po ukończeniu czynności tworzenia re- 
wirów rybackich. 

Równie niewłaściwym jest sposób, w jaki au- 
tor artykułu przedstawia kwestję krajowego zakła- 
du rybnego. Z przedstawienia tego możnaby wno- 
sić, że myśl założenia takiego zakładu wyszła od 
Wydziału krajowego. Tak jednak nie jest. a na- 
wet śmiało twierdzić można, że właśnie Wydział 
krajowy jest przyczyną, iż zakładu tego dotychczas 
w kraju nie ma. IKwestję założenia zakładu rybne- 
go, któryby dostarczał dia dzierżawców potrzebne- 
go do zarybiania narybku i byt zarazem stacją do- 
świadezalną dla chowu ryb, poruszyło k ajowe To- 
warzystwo rybackie i kwestją tą od 3-ch lat gor- 
liwie się zajmuje. Wszystkie jednak przedstawie- 
nia i plany, jakie w tym czasie przedkładało To- 
warzystwo rybackie Wydziałowi krajowemu z proś- 
bą o zajęcie się tą sprawą, powracały z odmowną 
odpowiedzią (zob. okólnik Tow. ryb. L. 15 z r. 
1555). Dopiero w ostatniej chwili, przyciśnięty 
potrzebą, zdecydował się Wydział .krajowy zasta- 
nowiń nad tem: „czy mie należałoby założyć u 
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nas zakładu hodowli ryb“ ('), który od dawna 
powiuien 


ż istnieć, zwłaszcza w kraju, w któ- 
ilkunastu pracuje z takim zapałem i 
kraj. Tow. rybackie. Ustęp o 


vo na grunta 
nie do Galicji, 
ście zakład taki ma wkrótce powstać. 
Czy Wydział kraj. zajmuje się „goząco spra 
zakładania drobnych włościańskich stłgyków* 
nie wiemy; wiemy jednak, że wszystkie stawki 
włościańskie, jakie dotychezas w kraju założono, 
powstały za inicjatywą kraj. Tow. rybackiego, a 
zwłaszcza jego delegatów pp. starosty Beneszka i 
rządcy dóbr w Wysocku, Mikiewicza. Dla zachęce- 
nia wyznacza nawet Tow. rybackie corocznie na- 
grody dla włościan za zakładanie stawków po 1 i 
2 dukaty w złocie. 

Jesteśmy przekonani, że Wydział krajowy zaj- 
mie się w przyszłości z całą gorliwością i żyezli- 
wością popieraniem rozwoju tak ważnej gałęzi go- 
spodarstwa krajowego, jak rybactwo. Jest to jednak 
kwestja przyszłości, obecnie zaś nie mamy do za- 
notowania żadaych dodatnich objawów tej życzli- 
wości, ani rezultatów działalności, o której mówi 
autor pomienionego na wstępie artykułu. A. 5. 


Z KRAJU. 


Tarnopol 16 maju. 
Zjazd Kółek rolniczych. 

Posiedzenie trzecie rozpoczęło się o godzinie 
10 zrana pod przewodnictwem p. Augustynowicza. 
Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: Leszka Dąb- 
czańskiego, Antoniego Petrykiewicza i Stefana 
Wysockiego. Z kolei referował członek zarządu p. 
Bcneszek o hodowli ryb i raków, oraz ziół leczni- 
czych. — Następnie referował członek zarządu dr. 
Steczkowski sprawę ozdobnego wydania statutn 
Towarzystwa „Kółek rolniczych* podług projektu 
art. mał. Tetmajera, przyczem dodał. że na koszta 
wydania tego dzieła, ofiarował członek zarządu gł. 
hr. Jan Potocki z Rymanowa kwotę 300 złr. 
Zgromadzenie przyjęło do wiadomości projekt o- 


w tajowy zakłady, rybne- a 
oh tune ijnego o się | tę 
lecz do Bukowiny, gdzie ywi- fw 


brazu i na wniosek włościanina uchwaliło podzię- 
kowanie hr. Potockiemu za dar. Dopiero na pc- 
południowem końcowem zebraniu, kilku włościan 
wyraziło pragnienie, aby obraz do ozdobnego sta- 
tutu wykonano podług projektu pierwotnego hr. 
Potockiego, albowiem z projektu p. Tetmajera nie 
są zadowoleni. Przewodniczący odpowiedział, iż 
zarząd jeszcze się zastanowi nad tą sprawą. Dr. 
Bronisław Dulęba, sekretarz i członek zarządu głó- 
wnego, przedstawił sprawę zaprowadzenia jedno- 
litych książek administracyjuych i rachunkowych 
dla zarządów „Kółek“. kilku mowców włościan 
zaznaczyło istotnie potrzebę takich jednolitych ksią- 
żek, wprowadzających porządek do zakładów „Ko- 
łek*. Przyjęto w całości sprawozdanie i projekta 
książek. 

W sprawie wniosku p. Bol. Górskiego wzglę- 
dem wynagrodzenia za szkody. przez wojsko zrzą- 
dzone, referent zarządu głównego, dr. Steczkowski, 
zawiadomił, iż zarząd poczynił kroki, aby władze 
działały szybko i sprawiedliwie. Do interwencji 
takiej potrzeba jednak podania istotnych faktów. 

Popołudniu (po objedzie w „Sokole”) dokoń- 
czono obrad. Ubecni członkowie wzięli też udział 
w losowaniu nagród. 


Z pod Kalwarji d. 19 maja. 
(List oryginalny: Głosu Narodu). 

Książę Kajetan Sapieha, marszałek Połocki 
Konfederacji Barskiej, syn ks. Ignacego, wojewody 
Mścisławskiego i podskarbiego nadwornego litew- 
skiego, zmarłego w r. 1758, i brabianki Anny Kra- 
siekiej, kasztelanki Chełmskiej, urodzony w r. 1751. 
poległy w r. 1771 w bitwie z Moskalami pod Lanc- 
koroną, przez towarzyszących mu Litwinów został 
pochowany w grobach kościoła Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej 00.’ Bernardynów. 

Mało jednak kto wie o tem, gdyż w kościele 
kalwaryjskim książę Kajetan Sapieha nie ma ża- 
dnego zgoła uagrobku. 

W ogóle polegli w bitwach konfederaci Barscy 
obecnie nigdzie nie mają żadnego pomnika, z wy- 
jątkiem pouo jednego, jedynego tylko krzyża, cv 
stoi nad mogiłą Konfederatów Barskich przed ko- 
ściołen 00. Kapucynów w Krakowie. A i o tem 
by nikt nawet nie wiedział, gdyby dzisiejszy gwar- 
djan Kapucynów O. Bernard nie umieścił ua tym 
krzyżn tablicy 7 odpowiednim=napisem. 

Czyż mie wypadałoby, żeby iw kościele kal- 
waryjskim uczczono pomnikiem patuięe księcia ha- 
jetana Sapiehy, dzielnego bohat ka Kon 
federacji Barskiej, który 4% 
mając zaledwie lat 26, 24 
W on] 


3. Kajetanem * 
F bardzo da- 
fis . 


| Leona, zci 1878 r., wrak 
r. prawnuk ks. Józefe 
zm. 1792 r., a % Józef pradziąd księcia 
Kajetana. — 

Dodaję przytem, 


Ka 


ks. 
ks. Kazimierza Nestora Sapiehy, który był wespoł 
ze Stanisławem Małachowskim, marszałkiem wiel- 
kiego konstytucyjnego Sejmu 3 Maja (zm. 25 maja 


że | był stryjem 


1798 r.). 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 20 maju. 
(Dist oryginalny Głosu Narodu). 

Na przedmieściu Meidliug, przy ulicy Ilofinei- 
ster, mieszkał od lat 25 emerytowany archiwista 
urzędu loteryjnego, Józef Stóger, 4 nikim nie u- 
trzymywał stosunków, nie miał jedneg. przyjacie- 
la, a tylko pierwszego każdego [miesiąca odwidzał 
właściciela domu, Wranciszka Bajera, przynosząc 
mu czynsz za mieszkanie. Nie uczęszczał do ża- 
dnej restauracji, winiarni, lub piwiarni. kuchni 
nie prowadził u siebie a posiłek przynosiła mu słu- 
żąca z bliskiej garkuchni. Miał jednakowoż dwie 
słabostki. Kochał wróble i biedne dzieci. Zimą, 
czy latem, roztwierało się u niego okno i sypał 
ptaszkom ziarno i rzucał bułki. Tysiące wrób» 
zlatywało się do niego i były tak oswojone, iż 
wpadały do pokoju. Z tego powodu „nazywali go 
sąsiedzi „wróblim ojcem“. Po południu zawsze wy- 
chodził na spacer, podezas którego towarzyszyły 
mu dziesiątki dzieci ubogich robotników. Rozma” 
wiał z niemi, śmiał się, bawił i zawsze miał dla 
nich pełne kieszenie przysmaczków. Z nadejściem 
zimy oglądał starannie ubrańko każdego i gdy wi- 
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dział jaki niedostatek, wsuwał w rękę dziecka kil- 
ka guldenów, z tem surowem zastrzeżeniem, że ju- 
tro ma się pokazać w nowej kurtce, lub bucikach. 
Niejeden zły ojciec odebrał pieniądze i przepił 
w szynku. Stoger, dowiedziawszy się o tem, sam 
kupował, a stare rzeczy zabierał do siebie. Cho- 
ciaż nikogo nie znał, kłaniano mu się z szacun- 
kiem, bo wszyscy czcili w nim szlachetne popędy. 
Wczoraj służąca przyszła rano o zwykłej godzinie, 
ale pomimo silnego pukania, Stoger nie otwierał. 
Przestraszona pobiegła do właściciela domu, lecz 
tam zastała Śmierć. Stary Bajer umarł w nocy na 
apopleksję. Zaczęła krzyczeć, mieszkańcy poblisey 
zbiegli się i gdy wyważono drzwi do Stigera, zna- 
leziono nieżywe ciało, leżące na dywanie. Zaeny 
starzec umarł w nocy ia porażenie serca. 

W mieszkaniu wszystko było w największym 
porządku. Papiery wartościowe w kwocie 17.000 
złr.. polica ubezpieczenia na życie, opiewająca na 
10.000 złr., wreszcie akt notarjalny kupna dwóch 
domów w dzielnicy Rudolfsheira, speczywały w ka- 
sie wertheimowskiej, Tam była także pomieszezo- 
na szkatułka, zapełniona pieniędzmi z napisem: 
„Dla moich biednych*. Testament opieczętowany 
znajdował się również w kasie. Przypuszczają, iż 
cały ten znaczny majątek zapisał na cele dobro- 
czynne i tylko dla swojego ukochanego Meidling. 

Takich filantropów, zduje się, nie wielu posia- 
damy. 

Nowy poseł rosyjski, hr. Kapnist, przybył przed- 
wczoraj do Wiednia, W tych dniach będzie przy- 
jęty przez cesarza Hranciszka „Józefa i przedstawi 
swoje listy wierzytelne. 

W Wiedniu otwarto klub myśliwski. Salony 
urządzone, @ na ścianach wiszą różne 
trotea myśliwskie. Na protektora klubu zaproszono 
namiestnika, hr. Kilmannusegg, prezesem zaś został 
wybrany radca rządowy, dr Thomas. SWÓJ. 


O dzisiejszem wykształceniu dziewczat 
przeć 
JÓZEFA DOBROWOLSKIEGO. 
s TV. 

(C. d.) Jak rzeźbiarz w drzewie, glinie, ka- 
mieniu, spiżu lub marmurze odtwarza plastyczne 
formy świata organicznego, tak szkoła z najcen- 
niejszego materjału, jakim jest dusza, wykuwa mo- 
ralne kształty człowieka, uwydatniając w nich 
ideę boskiego pochodzenia. Dziewczę jest odrębnym 


_ materjałem, który rzeźbiarz okiem ducha i ciała 


objąć powinien, wniknąć w głąb całej istoty, u- 
chwycić wszystkie najdelikatniejsze odcienia psy- 
chieznego ustroju, owej arfy o cienkich strunach, 
z których najmniejszy powiew wiatru wydobywa 
eolskie dźwięki. Dziewczyna potrzebuje innego wy- 
kształcenia aniżeli chłopiec, o czem wyższe szkoły 
żeliskie zapominają lub wiedzieć nie chcą. Ten 
Am program nauk, | me przedmioty nauki, 
e podręczniki! Śruba na- 
uki posuwa się coraz bardziej w górę. Spotykamy 
programy, obejmujące 17 przedmiotów, sztuczne, 
niejasne, obciążone zbytecznemi mechanicznemi tru- 
dnościami, Karkołomną gimnastyką form grama- 
tycznych. Nużąc pamięć balastem drobiazgów, mo- 
gą one wytwarzać pretensjonalne pedantki, pod- 
czas gdy społeczeństwo potrzebuje głów otwartych 
i dzielnych charakterów. Jest tam wiele drzew, 
ale nie ma lasu, jest ogrom szczegółów, ale nie 
ma całości, nie ma wykształcenia prawdziwego, 
nie ma zastosowania ani do natury kobiecej, ani 
do potrzeb społecznych. Już przed 40 laty Heine*) 
trafnie scharakteryzował ówczesny system nauczania: 

„Alte Mumien, ausgestopfte 

Pharaonen von Aegypten, 

Merowinger Schattenkónige, 

Ungepuderte Perücken; 

Auch die Zopfmonarchen Chinas, 

Porzellanpagoden Kaiser, 


Alle lernen sie auswendig 
Kluge Mädchen !“ 


Nauka niektórych przedmiotów odbywa się 

w sposób bardzo fachowy zamiast ograniezyć się 
do stosownego wyboru najważniejszych wiadomo- 
ci, co nie pochodzi wyłącznie z winy samych za- 
Kładów, ale częścią także rodziców. którzy w dzi- 
iwnem zaślepieniu domagają się rozszerzenia i po- 
iększenia zakresu nauk, sprowadzają pod tym 

względem wzajemną rywalizację tych zakładów, 
starających się o zdobycie dla swej formy jak naj- 
lepszej patentowej marki ochronnej, Są matki, u- 
pojone widokiem 15-letniej już bardzo mądrej cór- 
ki, która w szkole słyszała o systemie filozoficznym 


*) IV fragment p. t.: „Jehuda ben Halevy“, 


Epikura, o sanskrycie, budhaizmie, szamanizmie 
północnych Mongołów, o prawodawstwie rzymskiem, 
która opowiada, że czytała (naturalnie bardzo po- 
wierzehownie) „Antygonę*, „Liłokteta*, „Chmury“ 
i „Rycerzy“. Ta sima uczennica po ukończeniu 
studjów wyniesie na drogę życia może nawet i 
„kult kabirów*. Że nauka, dostarczająca dziewczę- 
tom, na tle koturuowej wyniosłości, takich gornych, 
encyklopedycznych, dobrze nieznanych wyrazów, 
sprowadza zarozumiałość i śmieszne preteusje, o 
tem zbyteczną byłoby rzeczą wspominać. Wszech- 
stronnej ścisłej nanki przeciętna kobieta nie po- 
trzebuje, zwłaszcza że sam jej umysł niezdolny do 
obejmowania wyższych horyzontów wiedzy. Pra- 
gniemy wszyscy widzieć ją wykształconą w wła- 
Ściwem tego słowa znaczeniu, bez fałszywych aspi- 
racyj i dążeń, wybiegających z uszczerbkiem Ko- 
biecości, po za kres, przeznaczeniem i stanowiskiem 
społecznem wytknięty. 


\ 
Usterki pod względem planu i zakresu nauk. 
Ponieważ najważniejsza różnica między kobie- 
tą a mężczyzną polega na przewadze misternie zbu- 
dowanego życia duchowego, przeto w zakładach 
żeńskich punkt ciężkości nauki spoczywać powi- 
nien w umiejętnem, racjonalnem kształceniu uczuć, 
woli, charakteru. Ta potrzeba wymaga pilnego 
zaspokojenia, szczególnie w dzisiejszej chwili, n 
schyłku obecnego wieku, w którym materjalizm, 
z całym orszakiem namiętności i żądz poziomych, 
zaczyna Święcić prawdziwe tryumfy, gdy słońce 
cywilizacji wprawdzie w zenicie swego blasku się 
znajduje, ałe z drugiej strony widoczny pewien 
rodzaj chylenia się ludzkości ku upadkowi moral- 
nemu, brak wspaniałych ideałów, torujących dro- 
gę ku nadziemskim wiecznym szlakom nieśmier- 
telnego ducha. Nauka, rozjaśniając kobiecie drogę 
wśród ludzkości, powinna ją uszlachetnić i niejako 
do jej ramion przypiąć te skrzydła, które ją niosą 
przez życie, nie pozwalając jej dotknąć się ziem- 
skiego kału. Jak kapłani pogańscy palili mirrę i 
ałoes na ołtarzach swoich bogów, tak my musimy 
rozniecać bożą iskrę w sercu kobiety, wiarę w mo- 
rałue ideały i ich potęgę. Jeżeli nasze ciało jest 
świątynią ducha bożego, to o ileż bardziej jest nią 
ciało kobiety, która nad całem swojem otoczeniem 
górować powinna religijno-moralnem wykształce- 
niem, ażeby dom, rodzina stała się piastunką czy- 
stych obyczajów, warownią cnót, etycznych uczuć, 
gdzie mężczyzna po przygodach i burzach swego 
zawodu, będzie mógł otworzyć serce swe dla wier- 
nych ideałów, gdzie według słów Asnyka, będzie 
miał „dobra i piękna Święte pożądanie“. 
„Kobieta? a ja wam powiadam zaiste 
Gdy myśli porządne, 
I serce ma czyste 
Gdy od czczych uniesień, 
I marzeń jest wolna, 
Gdy szczerze dla drugich 
Poświęcić się zdolna, 
Gdy ziemię swą kocha 
Uczuciem prawdziwem, 
Gdy myślą, od pracy 
Do Boga aż sięga! 
O!.. wtenczas kobieta 
Jest świętem ogniwem, 
Które niebo z ziemią sprzęga!* 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
E E E 


JAPONJA DZISIEJSZA 


(9) 

Bardzo często siostry starsze, niemające jednak 

więcej nad 10 lat wieku, niosą w podobny spo- 
sób młodsze swe rodzeństwo. 

Z ciężarem tym na plecach Japonki rzadko wię 
rozstają; idą z nim de pracy, na widowiska lub 
rozrywkę. 

Od czasu do czasu na ulicach napotkać można 
pogrzeb. Zmarły spoczywa w maleńkiem krzesełku 
bambusowem w postaci siedzącej. Z krzesełkiem 
tem zostanie razem spalony. Orszak pogrzebowy, 
zazwyczaj bardzo skromny, postępuje przez ulicę 
szybko. W ogóle pogrzeby odbywają się bez wiel- 
kiego zachodu. 

Z rana włościanie przywożą na targi produkty 
wiejskie, lub wywożą nieczystości. Niewielkie wo- 
zy, zaprzężone w woły lub kulisów, pełne są ja- 
rzyn zwyczajnych,. mat plecionych, paczek z her- 
batą, drążków bambusowych, gliny porcelanowej 
itd. itd. Z powrotem, wysprzedawszy swe produkty, 
zabierają, o zgrozo!... beczki pełne nieczystości, 
wydające do okoła woń zabójczą dla cokolwiek 
ezulszego powonienia. 

Po południu na każdej niemal ulicy daje się 
odczuwać zapach tłuszczu smażonego i kamfory. 


(Ciąg dalszy). 


Charakterystyczna to woń wszystkich miast dale- 
kiego Wschodu. 

Wieczorem, około 6-tej, wszystko, eo żyje w mie- 
ście japońskiem, myje się, czyści i porządkuje swe 
ubranie. Przeważna część magazynów o tej porze 
bywa zamykaną; zaczyna się pora rozrywek. Z roz- 
maitych domów, gdzie mieszczą się teatry, linoskoczki, 
herbaciarnie, dochodzi hałas nieznośny. Tancerki 
(gneislias), barwnie odziane, spieszą do miejsc, 
gdzie mają się popisywać. 

Każdy kulis ciągnący jinrikishas (kabrjolet), 
niesie w ręku latarnię papierową; niektórzy z pie- 
szych przechodniów spacerują z takiemiż latarnia- 
mi. Dodajmv do tego rzęsiście oświetlone transpa- 
renty, wywieszone nad bramami, oknami, na ro- 
gach dachów i t. p., tu i owdzie latarnia oświe- 
tlona lampą naftową (niekiedy i elektryczna), 
w oknach niezliczone mnóstwa świateł, a wyo- 
brazimy sobie różnobarwny. żywy i nader ory- 
ginalny wygląd ulicy w Japonji w porze wie- 
czornej. 

Cudzoziemiec, znajdujący się pierwszy raz na 
ulicy japońskiej, przypuszczałby, że to jakaś uro- 
czystość narodowa, upiększona iluminacją różno- 
barwną. Nie! to zwykły wygląd ulicy. 

Lud w Japonii jest wogóle wesoły i ożywiony. 
Odgłos obuwia drewnianego daje się ciągle słyszeć. 
uderzając o bruk, przypomina łoskot kastanietów 
hiszpańskich. 

Wieczorem mało kto zostaje na straży domów 
i dzieci. Wszyscy bowiem spieszą do miejse rozry- 
wek, mężczyźni i kobiety ze swem potomstwem na 
plecach. 

Podczas deszczu, ulica się opróżnia. Widać tyl- 
ko przykrycia woskowane jirikishasów, starannie 
ze wszystkich stron osłoniętych, 

Kto zmuszony był wyjść na ulicę, spiesznie u- 
cieka przed deszczem do domu. Zupełnie jak w Eu- 
ropie, tylko z tą różnicą, że pod wpływem de- 
szczn Japończycy wracają do swych dawnych 
obyczajow ; wszelkie ubranie dolne znika, ludzie 
biegną boso, z obnażonemi powyżej kolan noga- 
mi. Nie żenuje to nikogo; mężczyźni i kobiety, 
ubodzy i zamożniejsi, wszyscy zrównaui są wobec 
deszczu. Pod tym względem cywilizacja europejska, 
nie wielki jeszcze postęp wywarła na dalekim 
Wschodzie. 

Elegantki japońskie w czasie deszczu okrywają 
się gumowemi płaszczami angielskiemi, ale tak 
samo jak i niższa klasa zrzucują obuwie i obnaża- 
ją nogi, jeżeli deszez je spotyka na ulicy. 

Nadzwyczaj zabawnie wyglądają kulisi i wie- 
śniacy ; ci nakładają na siebie jakąś matę słomianą. 
związaną nad głową. W okryciu tem wyglądają 
jak ule chodzące. 

Ubrania japońskie są nadzwyczaj rozmaite; 
rzadko spotkać można dwa jednakowej formy i 
barwy. Wogóle jednak zauważyłem, że w Kyoto i 
Kobe ubierają się staranniej aniżeli w Jokio i Jo- 
kohamie. 

Dzieci uczęszczające do szkoły noszą ubrania 
albo japońskie, albo na pół europejskie. Na gło- 
wach mają ogromne czapki okrągłe, formą podo- 
bne do pruskich, lecz o wiele większe. Zabawny 
widok przedstawia taka czapka na istocie, któ- 
ra zaledwie na dwie lub trzy stopy odrosła od 
ziemi. 

Kostjamy europejskie również zdarza się spo- 
tykać między Japonkami, ale niezbyt często, W To- 
kio ubierają się w teu sposób tylko żony niektó- 
rych urzędników państwowych. Pomiędzy mężczy- 
znami częściej zauważyć można ubiór europejski. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
| 


Część urzędowa. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował koncepi- 
stę administracyjnego przy dyrekcji lasów i dóbr skarbo- 
wych we Lwowie, Kazimierza Czeżowskiego, adjunktem 
administracyjnym w IX klasie rangi. 

, Konkursy. Celem stałego obsadzenia posad nauczyciel- 
skich w krakowskim okręgu zamiejskim rozpisano kon- 
kurs: na posadę rzym,-kat. katechety przy 5-klasowej szko- 
le mięszanej w Połwsiu zwierzynieckiem, z roczną płacą 
300 złr. i dodatkiem miejscowym w kwocie 100 złr.; na 
posadę nauczyciela szkoły 1-klasowej w Kamieniu, z pła- 
cą 300 złr., w co wlicza się czysty dochód z gruntu szkol- 
nego w kwocie 2 złr. 88 ct. O posadę pierwszą ubiegać 
się mogą ordynowani księża swieccy lnb zakonni. Poda- 
nia należycie udokumentowane wnosić należy za pośre- 
dnictwem swej władzy przełożonej do końca maja b. r., 
do Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej w Krakowie. 

Celem stałego obsadzenia posady nauczyciela kierują- 
cego przy szkole trzyklasowej mięszanej w Skawinie, 0- 
głoszono konkurs, 

Posada kancelisty w XI klasie rangi, z systemizowa- 
nemi poborami, przy sądzie powiatowym w Nadwórnie 
jest do obsadzenia, 

(Gazeta lwowska nr 116.) 
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Brmila Riohebourga. 
(Ciąg dalszy). 


Z drugiej aïoli strony trzeba było zapobiedz 
strasznemu ciosow., grożącamu jej dzieciom i 
jej samej. Za pomoc obiecaną Chevry miał mil- 
czeć, nie wydawać niczego i nikogo przed są- 
dem. W ten sposób uniknie hańby, a jej mąż 
nie będzie napiętnowany publicznie. 

Wtedy napisała do Karola ów list nieszczę- 
sny, który wydał w ręce kata dwie nowe o- 
fiary. 

Leon czując instynktowo, że może wszystkie- 
zo obawiać się ze strony baronowej, otoczył ją 
wcześnie szpiegami. Dostawszy list do rąk przez 
niecną zdradę sługi, baron rozpieczętował ko- 
pertę i list odczytał. 

Jakto? Baronowa wiedziała więc o tem, 
z czem Leon i Blaireau tak się ukrywali! Są- 
dził przez chwilę, że już wszystko stracone. 
Czuł, jak mu włosy jeżyły się na głowie, a na 
czoło występowały grube krople potu zimnego. 
Spojrzał w zwierciadło. Zdawało mu się, że na- 
gle postarzał się o lat dwadzieścia. Pozieleniał, a 
twarz wykrzywiła się mu kurczowo. Wydał ryk 
dziki z piersi ściśniętej, oburącz czoło przyci- 
skając. Widział otchłań bezdenną pod stopami 
i leciał w nią na oślep. Wszystko waliło się 
w koło niego! Jaki to będzie straszny upadek! 

Co począć? Co począć? Sam nie tu nie po- 
radzi... A Chevry ze swoją żoną stawali się 
z każdą chwilą niebezpieczniejsi! Jeden Blaireau 
może mu dopomódz, jeżeli wogóle ratunek był 
jeszcze możliwym? Będzie go to znowu ogro- 
mnie kosztowało, ale cóż robić! Och! dostać się 
do więzienia, przed sąd przysięgłych, na gale- 
ry l... Straszne! Dzwonił zębami i trząsł się, jak 
w febrze. 

Błaireau był ostatnią nadzieją barona. Pobiegł 
więc natychmiast do jego mieszkania na uli- 
cy Króla Sycylji. Zastał go w domu. Łotr od- 
gadł na pierwszy rzut oka z miny pogrzebowej 
Leona, że coś im popsuło się. 

— Czytaj, czytaj prędko! — baron podał mu 
list otwarty. 

Twarz Blaireau'ta zmieniała wyraz kiika ra- 
zy, zanim list skończył. 

— Hm! hm! — chrząknął z brwiami gro- 
źnie ściągniętemi i z czołem zmarszczonem. Po- 
skrobał się po brodzie, co u niego zwiastowało 
zawsze gwałtowne zaniepokojenie. 

— l cóż? — wykrztusił baron głosem stłu- 
mionym, ledwie na pół żywy. 

— Rzecz ważna... ważna niesłychanie — od- 
rzucił Blaireau tonem ponurym. 

— Nie straciłem też ani jednej minuty, że- 
by ci o tein donieść, panie Blaireau. 

— I dobrze stało się. A czy nie powtarza- 
łem zawsze: panie baronie, miejmy na oku Ba- 
tawję! Czy nie miałem słuszności? Coś mi wie- 
cznie szeptało do ucha, że jeżeli skąd, to stam- 
tąd piorun 'strzeli. I oto grozi nam straszne 
uiebezpieczeństwo! 

— Nie ma więc żadnego ratunku? — spytał 
głucho baron. 

— Phi! coś jeszcze wymyśli się, wyspeku- 
luje, panie baronie. Ten człowiek widział się 
więc z pańską żoną? 

— Widział... 

— 0 czem z nią rozmawiał? 

— Pokazywał baronowej metrykę ślubną Pa- 
wła nieboszczyka, baronowa zaś, jak czytasz w liście, 
zobowiązała się dopomagać mu w poszukiwaniu 
margrabiny. 

— Kiedy wspomniała pańska żona o twojej 
bratowej. cóż jej odpowiedziałeś ? 

— Ze metrykę podrobiono, aby mnie wy- 
zyskać. że Łucja Glandas była tylko metresą 
mego brata a od czasu, jak wyjechała z Port- 
Marly, nie wiem zupełnie, co się z nią stało. 

— Dobrze. Jakimże cudem dowiedziała się 
pańska żona o tem wszystkiem, co mieści się 
w tym liście ? 

— Tego nie mogę odgadnać. Przypuszczam 
jednak. że musiała któregoś dnia podsłuchać 
naszą rozmowę. 


zaś, bo niebezpieczeństwo nie grozi nam jeszcze 
tuż zaraz. Mamy czus rozpatrzyć się w położe- 
niu. Chwilowo, póki czegoś nie obmyślimy, tar- 
czę naszą stanowią pańska żona i dzieci. Wy- 
padło dla nas nader szczęśliwie, ża ów Chevry 
udał się naprzód do pani de Simaise, zamiast 
uwiadomić od razu sąd o całej sprawie. Żona 
została wspólniczką twego wroga jedynie w ce- 
lu uratowania cię od galer, panie baronie. Czy 
to rozumiesz ? 

— Rozumiem. 

— Postąpiłeś bardzo mądrze, żeniąc się, pa- 
nie baronie, a jeszcze lepiej, że postarałeś się 
i o dzieci... 

Blaireau milczał przez chwilę, z głową w 
dłonie wciśniętą. Gdy powstał, z jego busych 
oczów strzelił piorun złowrogi. 

— Panie baronie — wycedził z wolna gło- 
sem przytłumionym — skoro coś mi staje na 
drodze, łamię i niszezę zaporę, gdy mi grozi 
niebezpieczeństwo, usuwam je raz na zawsze. 
Chevry musi zginąć! 

Twarz Blaireauta przybrała wyraz tak stra- 
szny i wstrętny, że baron struchlał. 

— Ależ baronowa wie o jego istnieniu... — 
wybełkotał cały drżący. 

Blaireau zaśmiał się krótko i sucho, z usta- 
mi szydersko wykrzywionemi. Następnie potrząsł 
głową. 

— Wie, ale będzie, jak grób milczała... nie 
z miłości dla ciebie, panie baronie... nie chciej 
obrażać się tą uwagą... ale z poświęcenia dla 
swoich dzieci. Matka nie może wystąpić wrogo 
i wysłać na galery ojca swoich dzieci! 

— Cóż więc myślisz uczynić, panie Blai- 
reau ? 

— Wszak już powiedziałem. Pozbyć się raz 
na Zawsze naszego wroga. 

— W jaki sposób ? 

— Ten człowiek ośmiela się nam grozić. 
Skazałem go na śmierć i wyrok wykonam. 

— Tylko ostrożnie! 

— Och! nie mnie, starego wygę, uczyć 
przezorności, panie baronia! Naprzód skończmy 
z tym listem. 

Blaireau wsunął list w świeżą kopertę i za- 
adresował, naśladując do niepoznania rękę pani 
de Simaise. Potem zdjął zręcznie pieczęć scyzo- 
rykiem z pierwszej koperty i zapomocą laku, 
rozpuszczonego z gumą, przykleił do drugiej 
koperty. 

Baron patrzył osłupiały na tę manipulację. 

— Proszę — vzekł Blaireau, list mu od- 
dając. 

— Rzeczywiście, pismo mojej żony! Niepo- 
dobna rozeznać jednej koperty od drugiej. 

— Skoro wrócisz do siebie, panie baronie, 
oddasz list temu samemu lokajowi, który ci go 
wręczył, z nakazem, by go odniósł natychmiast 
podług adresu. 

— Jakto? Chcesz więc... 

— Chcę, żeby Chevry wyjechał do Blain- 
court, tylko z mojej strony postaram się o to, 
żeby już stamtąd... nie wrócił. 


XXXIX 


Co się z nią stało ? 

W godzinę później człowiek, wysłany przez 
Blaireau ta, nie spuszczał z oka bramy hotelu 
„Havre*. Był to znany nam od początku powie- 
ści Prineet. 

Prawie pewny, że Chevry nie odłoży do ju- 
tra wyjazdu do Blaincourt i Blaireau był gotów 
do drogi. 

Princet miał tak dokładny opis nieznajome- 
go, że się nie mógł omylić. Skoro Chevry wyj- 
dzie z hotelu. miał nukazane iść za nim krok 
w krok. Blaireau udał się tymczasem na dwo- 
rzec kolei wschodniej, czekając na pojawienie 
się obydwóch, aby kupić również bilety dla 
siebie i dla swego pomocnika w wyprawie. Tym 
tylko pociągiem mógł Chevry odjechać, jeżeli 
zamierznł puścić się w drogę bezzwłocznie. 

Nie omyliło Blaireau'ta przeczucie. Na kwa- 
drans przed odejściem pociągu, Princet podbiegł 
ku niemu. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


centego. 

Jutro, w kościele Marjacklm nabożeństwo uroczyste 
jako w nroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego. odpra- 
wi o godz. 10 rano ks. prałat Krzemieński, archipresbiter 
koścśoła N. P. Marji. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cietrzewie 
i głuszce. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 3 minut 46; zachód przypada o go- 
dzinie 7 minut 26; długość dnia godzin 15 minut 40. 

Temperatura rano -|- 10 C 


Rocznice historyczne. W czasie, gdy Skrzynecki wypr” 
wiłsię na gwardje moskiewskie, Dybicz zbudowawszy dwa 
mosty na Bugu, przechodzi 22 maja 1331 przez tę rze- 
kę i wpada na jenerała Łubieńskiego, który maszerował 
do Czyżowa. Bitwa była zawzięta, ale Łubieński cofać, 
Się musiał, przyczem Moskale wzięli tylną straż jego pod 
Strzałkowem. Składała się ona z dwóch pułków piechoty, 
piątego pułku strzelców konnych i 10 dział, O dziesiątej 
w nocy obskoczyły ją trzy brygady jazdy moskiewskiej ; 
wojsko polskie przebiło się i dostało do swoich straciwszy 
1 działo i kilkudziesięciu poległych. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Szanownych naszych Czytelników prosimy, 
aby raczyli uwiadomić swotch znajomych, że 
każdy nowo-przystępujący abonent „(tosu Ña- 
rolu”, który złoży prenumeratę za 4 miesiące, 
t.j. do końca września r. b. (na prowincji 6 zł. 
70 ct.. w mieście 5 złr 35 ct.) otrzyma bez- 


płałnie 2 tomy powieści „Jan Wilk“. 
Prenumeratorowie miesięczni dopłacają zu te 
dwa tomy 50 centów. Zapas odbitek tej powie- 
ści jest już na wyczerpaniu. 


Na Walnem zgromadzeniu „Sokoła* d. 20 
maja uchwalono liczne zmiany statutu, nad wnio- 
skiem zas unieważnienia ostatnich wyborów, prze- 
szło zgromadzenie do porządku dziennego. 

Z teatru. Nie dość liczna publiczność zgroma- 
dziła się wezoraj w teatrze, eo tem bardziej nas 
dziwi, że nietylko grał.p. Ruszkewski, ułubienie: 
publiczności krakowskiej, lecz dawano także ca 
kiem nową komedję ŚSchinthana i Kadelburg 
w 3 aktach, pt.: „Pan Senator“. Rzecz to w za - 
łożeniu nie całkiem nowa, już nieraz oglądaliśm; 
na scenie biednego zięcia męczonego przez teścia 
i świekrę, za to autorowie podali ją w formie zu- 
pełnie nowej, gdyż prawie wszystkie sceny thng » 
oryginalnością a tryskają szczerym humorem, żZa 
wielką zaletę sztuki, jakkolwiek jest ona bardz 
lekką komedją, prawie farsą, należy to poczytać. 
że nie jest płaską, tak dalece, iż miejscami ma: 
my nawet złudzenie, jak gdyby to była komedja 
charakterów, prócz tego jest na wskróś przyzwoi: 
tą. Dobry humor wije się od początku dy końce 
jak nić złota, widza do szczerego pobudzając u 
śmiechu. 

Doskonałym był w roli senatora p. Ruszkow- 
ski, niepospolitym okazał się również jego zięć. 
p. Solski, ale p. Sobiesławowi oślmieliłbym się u- 
czynić uwagę, że gdyby w roli, którą grał (d: 
Gehring) uwydatnił był więcej elegancji a muim. 
burszowskiej nonszalaneji, wypadłoby to na ke 
rzyść tak osoby, która przedstawiał, jak i cat 
sztuki. 

Z ról kobiecych nieco wybituiejsza była ty 
jedna, p. Agaty, starszej córki senatora i tę 
Zawadzka odegrała poprawnie i nie bez wdzie 

W ogóle na „Senatora“ warto pójść. gdyż 
ezciwie bawi. Fera. 

Sukiennice. Oglądaliśmy roboty podjęte w 
kiennieach, celem reparacji kancelarii w Tow 
rzystwie Sztuk pięknych 1 przekonaliśn " się, 
wszystkie belki, jak niemniej podłoga, +Sztzo 
przez tak zwany: „grzybek“. Winić tu = <ogo 
podobna, bo przecież wiadomo, że grzybek two. 
się przypadkowo, nie tylko w nowych gumachaci 
ale nawet pojawia się w domach starych i dobrz 
zbudowanych. Mimo to należy przy świeżo rozyo- 
czętych robotach zarządzić stosowue Środki zabez 
pieczające i o ile jest możliwem, niedopuścić na 
przyszłość do wytworzenia grzyba, by tym sposo- 
bem owe zło, nie stało się Z czasem chronieznem. 
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Majówka. Stowarzyszenie młodzieży handlowej 
urządza w niedzielę d. 26 maja Wycieczkę do 
Skały Kmity w Zabierzowie. Dochód z tej zaba- 
wy przeznaczony na budowę własnego dumn. Bi- 
lety za zwrotem zaproszenia nabyć można w han- 
dlu Jana Fischera w pałacu Spiskim i J. Rudm- 
ckiego, linja A-B. — W razie niepogody, wycie- 
czka zostaje odłożoną do 2 ezerwca b. r. 

Pod kościołem św. Idziego, od strony Wa- 
welu, znaleziono wczoraj o godz. 8 rano umiera- 
jącą Katarzynę Jankoś, 65-letnią staruszkę, która 
po odwiezieniu jej do szpitala św. Łazarza wkrótce 
zmarła. Smierć prawdopodobnie nastąpiła z powo- 
du otrucia, gdyż o godzinie 7 wyszła zdrową z mie- 
szkania przy ul. Kanoniczej |. 15. 

Powódź. W nocy z d. 17 na ł8 b. m. prze- 
rwała wskutek deszczów wezbrana Sawa tamę 
pod Valesevacz, Ba południe od Zagrzebia. Woda 
zalała 50.000 morgów uprawnej ziemi. Wszystkie 
zasiewy zniszczone. Wśród ludności panuje nędza. 
Rząd poczynił wszelkie zarządzenia w celu jak 
najszybszej naprawy uszkodzonego wału ochron- 
nego. 


Niebywała obojętność. W kancelarji Tow. 
Przyjaciół Sztuk pięknych w Sukiennicach, znajdu- 
ją się w szafach różne dyplomy i przywileje na- 
dane cechom krakowskim przez królów polskich, 
a które były przeznaczone na Wystawę kraj. w Kra- 
kowie w r. 1887. Dziwiiny się przewodniczącym 
cechów, iż do dziś dnia nie odebrali dokumentów 
tak ważnych, które mogły łatwo zginąć, a po- 
winny być dla nich cenną pamiątką jeżeli jeszcze 
gą Polakami? Wdzięczność jedynie należy się Tow. 
Sztuk pięknych, iż przez tyle lat trzymała owe 
dokumenty w swoim depozycie bacząc, aby nie zgi- 
nął ani jeden dyplom z pieczęciami królów pol- 
skich, które są dla nas miłem i rzewnem przypo- 
mnieniein, bo budzą w nas czasy lepszej doli. 
Przytaczamy poniżej spis dokumentów, które ode- 
brać można z kancelarji Tow. Sztuk pięknych za 
zwrotem pokwitowania, wydanego przez komitet Wy- 
stawy krajowej w Krakowie. 1} Przywilej Zy- 

+  gmunta l z r. 1525; 2) Przyw. Stefana Batore- 
go 1583 r.; 3) Zygmunta III 1595 r.; 4) tegoż 
1605 r.; 5) i tegoż 1628 r.; 6) Władysława IV; 
4) Jana Kazimierza 1657 r.; 8) tegoż 1660; 9) 
Michała Wiśniowieckiego 1670 r.; 10) Jana III 
1676 r.; 11) tegoż 1680 r.; 12) Augusta II 
1726 r.; 13) „Prawa i przepisy dla cechu cie- 
sielskiego 1588 r.*; 14) dekret wolnego używa- 
nia kaplicy św. Salomei u O0. Franciszkanów 
dla cieśli 1606 r.; 14) Cesja części gruntu we 
wsi Zabłociu przez Józefa Koziemkę, Józefowi Ko- 
ziemce za złp. 100 r. 1644. 

Z Klubu cyklistow otrzymujemy pismo nastę- 
pujące: „Regulamin jazdy na kole, świeżo przez 
Dyrekcję policji w Krakowie dla miasta Krakowa 
i jego okręgu wydany, był przedmiotem obrad oue- 
gdajszego posiedzenią wydziału krakowskiego Klu- 
bu cyklistów, który postanowił jednomyślnie zało- 
żyć przeciw temu rozporządzeniu Dyrekcji policji 
rekurs do wysokiego Namiestnictwa. Na tem po- 
siedzeniu podniesiono, iż wydaniem powyższego re- 
| , gulaminu przekroczyła Dyrekcja policji zakres Kum- 
i .  petencji władzy swojej, głównie dlatego, ponieważ ja- 

zda na kole publiczności na żadne niebezpieczeń- 
stwa nie naraża. Dotychczasowa kronika sądowo- 
lekarska wykazuje, że we wszystkich, przypadkach 
nieszczęśliwego zderzenia cyklisty z osobami trze- 
ciemi zawsze tylko cyklista doznawał uszko- 
dzenia i to podwójnego, raz maszyny (roweru), a 
powtóre własnej swojej osoby, ale nie osoba trze- 
cia. która prawie zawsze wychodziła bez szwanku. 
0 = -zaś idzie tylko o szybką lub nieostrożną ja- 
alzà 2,» kole, nie ma najmniejszego powodu do wy- 
da Sos w tym kierunku nowych rozporządzeń, 
tej mierze istnieją już przepisy ustawy kar- 
mającej sankeję cesarską; nie raz ukaranie 
go rodzaju wykroczeń przekazano sądom karnym, 
à rie Dyrekcji policji, która wydaniem podobnych 
przepisów, z pominięciem legislatywnych władz, 
przekzoczyła zasadnicze ustawy państwa. Pomi- 
jam „uż inne zarządzenia, w regulaminie powyż- 
-'r84ym zawarte, jak: żądanie, aby cykliści zaopatrze- 
y ni byli w książeczki legitymacyjne z fotografjami — 
coś w rodzaju pasportów — któremi każdy cykli- 
sta nawet po za „obrębem“ miasta (?) Krakowa, 
1a przeto i w Japonji nawet wylegitymować się ma 
obowiązek. Regulamin, wydany przez Dyrekcję po- 
licji, nakłada nadto na każdego cyklistę podatek 
w kwocie 2 złr. (1 złr. na rzecz ubogich miasta, 
l złr. za legitymację — coś w rodzaju tak zwa- 


nego „luuxussteuer") rocznie. Że i tem zarządze- 
niem przekroczyła Dyrekcja policji o wiele kompe- 
tencję władzy swojej, o tem powątpiewać chyba 
nikt nie będzie, komu chociaż w zarysie znane 
są ustawy zasadnicze państwa. W ogóle cały re- 
gulamin sprawił na nas takie wrażenie, jak gdyby 
Dyrekcja policji — jak ongi Magistrat krakowski 
z zaprowadzeniem tramwajów — usunąć pragnęła 
z widowni Krakowa wszystkich, którzyby temu, dla 
zdrowia miłemu sportowi oddawać się w przyszło- 
ści cheieli. Sądzimy przeto, że wys. Namiestnictwo 
bliżej rozpatrzy tę sprawę i uwzględni słuszne żą- 
dania naszych sprężystych*. 

Gwałtu publicznego dopuściło się we wtorek 
około ośmiu murarzy, którzy chcąc przeszkodzić a- 
resztowaniu swojego towarzysza Wilkuszewskiego, 
chcieli żołnierza policyjnego wrzucić do Rudawy 
przy moście w ulicy Wolskiej. Prócz tego usiłowa- 
li także złamać policjantewi pałasz. Na wezwanie 
jednego ze świadków tej sceny, przybył poliejan- 
towi w pomoc podoficer od dragonów i spólnie zdo- 
łano napastników rozproszyć, a Wilkuszewskiego 
przyaresztować. Resztę napastników nazajutrz za- 
proszono pod „telegraf“. 

Jeneralna Dyrekcja koleij państwowych au- 
strjackich wydała w obszernej książce wyczerpu- 
jące sprawozdanie za rok 1894, które może zająć 
szerokie koła publiczności. Do książki tej dołączo- 
no mapę wszystkich koleij państwowych w monar- 
chji, odznaczającą się niezwykłą dokładnością, na 
której można się wybornie orjentować. Odmienne- 
mi barwami odznaczone są na mapie poszczególne 
dyrekcje kolejowe. Kolejami państwowemi, jak ma- 
pa ta wskazuje, można jechać z Qzerniowiee aż 
do Poli, z wyjątkiem przerwy koleją Półnoeną. 

Drugi rok służby jednorocznych ochotników. 
Telegrafowane nam w streszczeniu rozporządzenie 
Dziennika rozporządzeń wojskowych umieszezamy 
dziś w całej osnowie. Brzmi ono: 

„Tym jeduorocznym ochotnikom wojskowym, 
którzy po upływie pierwszego roku służby nie 
złożyli egzaminu na oficerów rezerwowych, jednak 
w czasie służby okazywali niepomierBą gorliwość, 
beznaganne prowadzenie i szczególne zainteresowa- 
nie się służbą wojskową, może być przez komisję 
egzaminacyjną wyjątkowo przyznany czasowo stały 
urlop. Aby komisja egzaminacyjna miała podstawę 
do wydania takiego orzeczenia należy jej przedłożyć 
następujące dokumenty: 1. Sprawozdanie szczegó- 
łowe komendauta szkoły jednorocznych ochotników 
o rezultacie komisjonalnego orzeczenia na końcu 
drngiego (w kawalerji pierwszego) perjodu wy- 
kształcenia, dalej sprawozdanie o rezultacie pra- 
ktycznego wykształcenia i zdolności służbowej. 
W sprawozdaniach tych ma być określone w wy- 
razach stanowczych pilność i zainteresowanie się 
odnośnego ochotnika służbą wojskową. 2. Lista 
konduity i wyciąg z protokołu karnego. Ci jedno- 
roczni ochotnicy, winni być z d. 30. wrze- 
śnia, względnie po ukończeniu egzaminów, czasowo 
urlopowani ua stałe i aż do przeniesienia do 
rezerwy, co ma nastąpić wedle dotychczasowych 
przepisów, nie będą powoływani do służby czynnej. 
Dobrodziejstwo to stałego urlopu przysłuża z koń- 
cem maja 1895 także tym, którzy obecuie pełnią 
drugi rok służbę jednorocznych ochotników, o ile 
przez okazywaną niezwykłą pilność i bardzo dobrą 
konduitę godnemi tego uznani zostaną. Rozstrzy- 
gnięcie w tym kierunku przysługuje dywizyjnym 
komendantom wojsk, — przy tych zaś rodzajach 
wojska, które nie mają dywizyjnych komendantów, 
wojskowej terytorjalnej komendzie. Rozporządzenie 
to nie ma zastosowania do tych jednorocznych o- 
chotników, którzy pierwszy rok czynnej służby 
spędzili przy wojskowych administracyjnych urzę- 
dach, a nie złożyli egzaminu na wojskowych 
urzędników rezerwowych. 

Kronika pożarna w kraju w ostatnich dniach 
wzrosłą niepospolicie. Znaczniejsze pożary wyda- 
rzyły się mianowicie w ubiegłym tygodniu: w Bia- 
łej (pow. czortkowski); w Starych Mostach (część 
Mostów wielkich w pow. żółkiewskim); w Bory- 
czówce (pow. trembowelski); w Wierzblanach (pow. 
Kamionka strumiłowa), gdzie w ogniu zginęło sze- 
ścio-miesięczne dziecko 1 4 sztuki bydła; w Spyt- 
kowicach (pow. Myślenice); w Switarzowie (pow. 
Sokal), gdzie spłonęła stajnia dworska z bydłem; 
w Krzyżem (p. Brzeżany); w Stecowie (pow. Sta- 
nisławów): w Mikulińeach tegoż powiatu; w Gród- 
ku; w Ostrej (pow. buczacki); w Zabłociu (pow. 
Żywiec), gdzie pożar zniszczył część fabryki my- 
dła, świec i pokostu, a powstał skutkiem wybu- 
chu masy pokostowej, podezas którego dwóch ro- 
botników i syn właściciela odnieśli ciężkie popa- 


rzenia; w Jajkowcach (pow. Żydaczów); w Sta- 
rym Skałacie; w Plenikowie (pow. Przemyślany); 
wreszcie w Krasnosieleach (pow. Złoczów) i w Skni- 
łowie tegoż powiatu. Przyczyną tych pożarów by- 
ła w znacznej części miejscowości nieostrożność, 
gdzieniegdzie zaś podpalenie. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Krośnie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisano na d. 26 czerwca br. 

Sejmik reiacyjny w Stanisławowie. Poseł 
z mniejszych posiadłości do Sejmu p. Józef Hu- 
ryk stanie dnia 4 czerwca r. b., przed swymi wy- 
borcami, aby zdać sprawę ze swych czynności po- 
selskich. 

Zmiana własności. Dobra Winniczki, Dmy- 
trowiee, Ganczary, Hołów i Ludwinów z przyległo- 
Ś$ciami, w powiecie lwowskim położone, przeszły 
na własność Adama i Wandy baronostwa Horo- 
chów. 

Koncercik godzien naśladowania odbył się 
we Lwowie. Dzienniki tamtejsze tak go opisują: 
„Czyś słyszał waść koncercik taki?* — możnaby, 
dając spokój tabace i „Straszanemu dworowi*, 2a- 
pytać p. recenzenta muzycznego. Ba, co za koncer- 
cik! Przestronna sala, licznie zebrana publiczność, 
wirtuozi i wirtuozki, ba, nawet primadonny: mu- 
zyka, Śpiew, deklamacja, wreszcie huczne brawa, 
bez których przecie nie masz koncertu — wszy- 
stko to harmomjnie splotło się z sobą. Gdzie je- 
daak niezwykłość? Wszak wymienione czynniki 
wchodzą w skład każdej biesiady muzykalno-wokalnej. 
Ale sprawa przedstawia się bądź, eo bądź oryginalnie, 
jeśli widownią popisów artystycznych, jest sala 
szkoły ludowej) (w tym wypadku — im. Staszica), a 
koncertantów dostarcza jedna tylko rodzina — naj- 
bardziej z wszystkich istniejących rozpowszechnio- 
na, rodzina pp. „Milusińskich*. Nie przesadzimy, 
oceniając wiek najstarszej — z wielce szanownych 
damulek, biorących udział w koncercie, na lat 10, 
lub 11, ale najsilniej zaimponowała 3-lenia piani- 
stka o złotych loczkach, córeczka pp. K., wy- 
grywająca potpouri narodowe... jednym paluszkiem. 
Niemniej zajęcia budziły inne numera, np. jakaś 
pióce na sześć rąk, wykonana przez trzy siostrzy - 
ezki, których jasnowłose główki układały się przed 
oczyma widzów w coraz wyżej biegnące stopnie. 
Primadonny śpiewały „z uczuciem;* chłopezyk o 
bujnej czuprynie i twarzyczce, jakby od grottge- 
rowskich pacholąt zapożyczone,, deklamował z „prze- 
jęciem* — inny nawet z patosem tout comme chez 
nous, jak na prawdziwym koncercie. A po koneer- 
cie odbyła się loteryjka fantowa. Toż to było gwa- 
ru, wrzawy i uciechy... Rozlosowano 300 fantów. 
Dochód z loterji zasilił kasę kolonji leczniczej ry- 
manowskiej. Koncercik urządziła jedna z lwowskich 
nauczycielek muzyki, pani Olimpja Bochnik. 

Czyby się też u nas nie dało urządzić coś po- 
dobnego na jaki piękny cel? 

Bogaty pokład soli odkryty został niedawno 
w dobrach rządowych Turza Wielka koło Soko- 
łowa pod Stryjem. Pokład ten mający przeszło 
70 metrów grubości i zawierający 75°% soli ka- 
miennej, odkryty został tylko przypadkowo, a mia- 
nowicie przy poszukiwaniu kainitu, urządzonem je- 
szcze przed rokiem przes ministerstwo skarbu. 
Dokonane wiercenie do głębokości 600 metrów, 
przerwano obecnie skutkiem zagwożdżenia się 
świdra. 

Mordercy Dioszegiego. Po ukończeniu wstę- 
prego śledztwa przez kapitana-audytora p. Regen- 
dieka z Przemyśla, które trwało od d. 1 bm. na 
miejscu czynu w Bratkowicach i w Rzeszowie — 
w sprawie zamordowania wachmistrza Dioszegiego 
przez huzarów, odstawiono w sobotę pociągiem o- 
sobowym do aresztu garuizonowego (Garnisons- 
Arrest) w Przemyślu 8 podoficerów i 27 huzarów. 
Więźniów zakutych w kajdany konwojował 1 ofi- 
cer, 2 wachmistrzów, 4 podoficerów i 16 huzarów — 
podoficerowie z gotowemi do wystrzału rewolwe- 
rami w ręku. Do Przemyśla przybyli o godzinie 6 
i 25 min. rano. Na kolei oczekiwał ich od ko- 
mendy twierdzy wydelegowany oficer. Z dworca 
odkonwojowano aresztantów wprost do więzienia. 
Więźniowie odprawili w piątek w umyślnie na ten 
cel urządzonym pokoju w barakach spowiedź i 
przyjęli św. Komunję z rąk proboszcza wojskowe- 
go z Przemyśla. ks. Karola von Goltz. Krążą po- 
głoski, że stracenie, względnie rozstrzelanie, na 
śmierć zasądzonych żołnierzy prawdopodobnie od- 
będzie się w Rzeszowie wobee całego pułku. 

Z Myślenic piszą d» nas: Przejeżdżający przez 
nasze miasto do miejse kąpielowych artysta dra- 
matyczny i monologista Dobiesław Chorąży, urzą- 
dził z powodzeniem w d. 19 bm. w tutejszej So- 
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kolni wieczór humorystyczny o doborowym progra- 
mie. P. Chorąży, na wzór Fiszera, wypełnia cały 
wieczór scenami komiczno-charakterystycznemi, ma- 
jąc na celu przez kilka godzin ubawić wi- 
dzów, co dzięki niepospolitym zdolnościom i ru- 
tynie scenicznej, przyznać należy, udaje mu się 
w zupełności, a pełne szczerego komizmu sceny 
szczególniej „Tenor Kwiczoł*, „Wiecheć n doktora“, 
„Po stracie Magdusi* lub „Oracja na weselu* pe- 
budzają słuchaczy do ciągłych wybuchów śmiechu. 
Wyborna charakterystyka i znakomite odtwarzanie 
żywo z natury podchwyconych typów, szczególniej 
ludowych, w których artysta celuje, składają się 
na bardzo zajmujące przedstawienie, po którem widz 
opuszcza salę pod wrażeniem przyjemnie i wesoło 
spędzonego wieczoru. 

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się w po- 
niedziałek kapitanowi rachunkowemu, p. Czerne- 
mu w Tarnopolu. Oto kiedy o godzinie 2 wy- 
buchł ogień przy ulicy Mikulinieckiej, pospieszył 
on wraz z innymi, aby przypatrzyć się akcji ra- 
tunkowej. Na miejsce pożaru przybył także od- 
dział dragonów na koniach. Spłoszony koń ude- 
rzył tak silnie kopytem kapitana, iż złamał mu 
nogę. 

Żywcem zasypani. W Kokutkowcach pod Tar- 
popolem, przy kopaniu gliny, usunęła się ziemia i 
zasypała pracujących: 50 letnia Marjannę Kurbaj 
i 15-letniego Kościa Gaja. Gdy odkopano nieszczę- 
śliwych, Kurbajowa była już uduszoną, a Gaj da- 
wał jeszcze oznaki życia. ale nie ma wielkiej na- 
dziei utrzymania go przy życiu. 

Stanisławowski teatr zamierza, po skończe- 
niu szeregu przedstawień w Kołomyi, udać się do 
Czerniowiec. 

Józef Brandt otrzymał od arcyksięcia Karola 
Ludwika ufundowany przez tegoż wielki złoty me- 
dal za obraz „Modlitwa*, zakupiony roku zeszłego 
na krajowej Wystawie naszej przez ministerstwo 
oświaty. 

Trzęsienie ziemi. We Florencji, skutkiem 
trzęsienia ziemi, zostało uszkodzonych 200 domów. 
W ulicy Capponi, jeden dom zupełnie się zawalił. 
Kościół św. Gerwazego i kaplica Fiesole, są zruj- 
nowane. Panika nie do opisania. Większa część 
ludności obozuje na wolnem powietrzu. Ze szpitali 
uciekli na pół nago ubrani. Około 40 osób ranio- 
nych, z tych 135 ciężko. Książę Neapolu uspokajał 
tłumy przerażone. Główne uderzenie trwało 8 se- 
kund., — Gwałtowniejsze trzęsienie ziemi było 
jeszcze w Grassinie. Tam 45 domów zostało z grun- 
tu zniszczonych. Obawiają się, że pod gruzami jest 
wiele osób zabitych. W San Martino zawalił 
się kościół, grzebiąc 7 osób. 

Powrót z niewoli. Do Rzymu przybył JS ma- 
ja ojciec Rossignoli, który uciekł z więzienia Mah- 
diego. Jakkolwiek liczy zaledwie 45 lat, wszystkie 
włosy pobielały mu od trudów i niewygód. Swoją 
drogą siły żywotne nie w nim nie ucierpiały i 
więcej mu się uśmiecha uowa awanturnicza wy- 
prawa misjonarska, niż ciche i spokojne probustwo 
w jego rodzinnem miasteczku Frascati. Ojciec Ros- 
signoli opowiedział jednemu dziennikarzowi swoje 
przygody, podczas przymusowego 14-letniego po- 
bytu w Sudanie. Zakonnice wzięte w Chartum, 
zamknięto w chacie i zamorzono głodem. Nawet 
nie sprawiono im pogrzebu, lecz rzucono dzikim 
zwierzętom na pożarcie. Co do niego, stracił on 
nawet rachubę czasu. Za zrobioną niewinną uwa- 
gę, otrzymał 50 pletni. Arabowie przywożący mu 
pieniądze z Egiptu, byli łotrami i oszustami. Za 
5 talarów kazali sobie wystawiać kwit na 15 ta- 
larów, a gdy się poskarżył, znowu go obito. Dzię- 
ki wstawiennictwu biskupa Sogaro i rządu wło- 
skiego, ujrzał nareszcie wolność. Młody Egipcjanin 
Abdullah Omar wyratował go. Podróż trwała sześć 
miesięcy. Samo przebycie pustyni nukbijskiej, wy- 
magało miesiąc czasu. Abdullah Omar za ten czyn 
otrzymał od króla Humberta srebrny medal „Za- 
sługi wojskowej". 

Bankiet rojalistów. Z powodu imienin księcia 
Orleańskiego, młodzież rojalistyczna wyprawiła ban- 
kiet w Paryżu, w którym wzięły udział także da- 
my. Zgromadziło się przeszło 700 osób. W sali 
na miejscu honorowem ustawiono biust pretendenta, 
przybrany w kwiaty, a „menu* było ozdobione 
jego portretem. Radca munieypalny, Lambelin, 
wzniósł toast na cześć księcia i uwiadomił zgro- 
madzonych o polepszeniu się jego zdrowia. Wspo- 
mniał także o aresztowaniach Orleanistów podczas 
pobytu ministrów w Bordeaux i dla pierwszych 
wyraził swoje sympatje i współubolewanie. W kwe- 
stji wysłania floty na Baltyk widzi tylko upoko- 


Wszelkie papiery 
Wi ciowe, bankno- 
ty zagruniczne monsty ku- 
pony sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


rzenie dla Francji. Przy tym ustępie mowy rozle- 
gły się głośne okrzyki: „Precz z Rzecząpospolitą!* 
Inni mowcy zachęcali do ułatwienia powrotu kró- 
lowi. Na zakończenie uchwatono wysłać adres do 
księcia Orleańskiego. 


Repertoar teatru miejskiego. D. 22 bm. „Walka motyli* 
(Schmetterlingsschlacht), komedja w 4 aktach Suderman- 
na z niemieckiego. We czwartek 23 bm. „Pan Senator 
(po raz drugi) występ p. Ruszkowskiego. W piątek 24 
bm. „Ciepła wdówka* komedja w 3aktach Michała Bału- 
ckiego (przedstawienie popularne) %ystęp p. Antoniny 
Hoffmann. W sobotę 25. bm. „Rozwiedźmy się“ (Divor- 
çon) komedja w % aktach Al. Dumasa z francuskiego, 
(występ p. Janowskiej, artystki teatru Łódzkiego). W nie- 
dzielę 26 bm. „Flirt*, komedja w 4 aktach M. Bałuckie- 
go (występ p. Janowskiej), W poniedziałek 27 bm. teatr 
zamknięty. 

Repertoar teatru letniego. Dziś, w środę, po raz pier- 
wszy „Girofłe-Girofla*, jutro „Mascota“ po raz drugi. 

Licytacja. Magistrat miasta Wieliczki podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa 
propinacji i poboru należy tości proninacyjnej, tudzież pra- 
wa poboru dodatku gminnego w mieście Wieliczce, wraz 
z Lednicą dolną i Mierżączką na lat 5 i pół, t.j. od 1 
lipca 1895 do 31 grudnia 1900 r., jak również celem pod- 
dzierżawienia prawa puboru krajowych opłat konsumcyj- 
nych w powiecie sądowym wielickim, na czas 4 i pół le- 
tni, t. j. od 1 lipca 1895 do końca grudnia 1899 r., od- 
będzie się dnia 5 czerwca 1895 r, w godzinach urzędo- 
wych przed południem do godz, 12, w biurze magistratu 
publiczna licytacja za pomocą pisemnych ofert. Jako ce- 
nę wywołania ustanawia się obecnie pobierany czynsz 
dzierżawny a mianowicie: Wadjum 10%. Warunki licy- 
taeyjne mogą być przeglądane w godzinach urzędowych, 
w magistracie w Wieliczce, 

Pugilares s kwotą 5 złr. i centami, oraz grzebycz- 
kiem, znalazł wczoraj p. J. Tyszkiewicz, które złożył 
w dyrekcji Policji. 

700 marek i 85 złr. znalezione temi dniami w Kra- 
kowie, odebrać można w dyrekcji Policji. 

Nekrologja. W Radziechowie zmarł Franciszek Brze- 
chowski, emer. radca sądu krajowego wyższego, w 72 
roku życia, 


A 
HUMOR. 


List dziękczynny do pana Fidemanna wynalazcy uni- 
wersalnego lekarstwa. 

„Od dwóch miesięcy cierpiała moja żona na ból gar- 
dła i doznawała trudności w mówieniu. Kiedy ty zacny 
panie przysłałeś mi na żądanie flaszkę twego cennego 
uniwersalnego lekarstwa, żona przestała zupełnie mówić. 
Proszę cię, dobroczyńco ludzkości, o przysłanie mi od- 
wrotną pocztą jeszeze dwóch iłaszek. 

Dozgonnie wdzięczny 
Jacenty“, 


Monolog Jana Kociuby szeregowca 13 pułku piechoty: 
„Głód jest najlepszym kucexrzem, ale najlepszą ku- 
charką jest Maryśka“. 


Sędzia: — Janie Pikulski, skradłeś beczułkę śledzi. 
Dlaczego to uczyniłeś ? 

Obwiniony: — Panie sędzio! Czy pan nie miałeś 
nigdy wielkiego „katzenjammeru ?* 

Pani domu: — Czego właściwie pauna sobie życzysz ? 
Może tego. żebym ja cię jeszcze suma obsłużyła! 

Służąca: — Jeszcze czego! Cały dzień musiałabym 


się irytować! 

Wojciech i Bartłomiej kupują pospołu wieprza, 

— Jeżeli kum chce swoją połowę jeszcze dopaść to 
wolna droga, ja moją jutro zarzynam. 

Dwóch majtków nawija linę i nie może jakoś pręd- 
ko dojść do końca. 

— (dzie tam do djabła ten koniec? — klnie jeden. 

— Przekonasz się. że go pewno ucięli. 


— Niepoprawny jesteś Józiu. Wczoraj zapewniałeś 
mnie, że się poprawisz, a dziś znowu broisz bez miary! 

,— Proszę mamusi, czyż ja mogę się poprawić w tak 
krotkim czasie? 


Mały Władzio jest bardzo dobrze wychowanym chłop- 
czykiem i szczególnie grzecznym dla dam. Onegdaj, ja- 
dąe z ©jcem tramwajem, siedział z powodu braku miej- 
sca, na kolanach u ojca. Wtem do tramwaju wchodzi 
młoda i ładna panna. Władzio zrywa się z kolan ojca 
1 mowi uprzejmie: — Proszę zająć moje miejsce — ja stać 
mogę! 

— e e 


OSTATNIA POCZTA. 


Cesarzowa przyjęła onegdaj hr. Gołuchow 
skiego na audjencji. Notyfikacje o ustąpieniu 
Kalnoky'ego i o nominacji Gołuchowskiego już 
rozesłano do reprezentantów za granicą. Okólnik 
o objęciu urzędowania przez Gołuchowskiego ma 
być rozesłany w przyszłym tygodniu. 

Wczoraj, o godzinie 12 w południe, przed- 
stawili się hr. Gołuchowskiemu wszyscy urzę- 
dnicy ministerstwa spraw zagranicznych. Perso- 
nal urzędników zgromadził się w wielkiej sali 
pod przewodnictwem pierwszego szefa sekcji Pa- 
setti ego. Ten powitał ministra krótką przemo- 
wą, w której, zapewniając o gorliwem i wier- 
nem współpracownictwie wszystkich, prosił o 


, 


Kantor wymiany filji c. k. uprz. banku Hipotecznego : 


życzliwość. Hr. Gołuchowski dziękował w uprzej- 
mych słowach, poświęcając działalności swojego 
wielce zasłużonego poprzednika, hr. Kalnoky'ego, 
słowa pełne uznania. Minister podniósł w końcu, 
że stawia wielkie wymagania pracy urzędników, 
będzie jednak wdzięczny za oddane usługi. Przed- 
stawienie trwało 10 minut. 


Barka niemiecka „Joachim Christian“, wy- 
płynąwszy z Rostoku, zaginęła na morzu Półno- 
cnem wraz z całą załogą. Dotychczas znaleziono 
zwłoki trzech osób. 


Ks. Orleanu przewieziony będzie z powodu 
upałów do Londynu. 


Kskadra włoska, która ma wziąć udział w u- 
roczystościach kilońskich, wypłynęła ze Spezji 
pod dowództwem księcia Genui na pełne morze. 


Organ demokraty Kronawettera Polksstimme 
dowodzi, że zasady reformy wyborczej, wypra- 
cowane przez podkomitet Izby deputowanych, są 
praktycznie niewykonalne. 


Kl. Journal wychodzący w Berlinie, donosi. 
że nuncjusz Agliardi został telegraficznie powo- 
łany do Rzymu. Następcą jego ma być nun- 
cjusz brukselski Francisco Nova. Wiadomość tę 
powtarzamy z wszelkiem zastrzeżeniem. 


Książę Ferdynand Bułgarski przybył do Pa- 
ryża w ścisłem incognito. Udał się natychmiast 
do Chantilly, celem odwidzenia księcia d Auma- 
le i księżnej Klementyny Koburgskiej, swojej 
matki, przebywującej tam w gościnie. 


W Clermont-Ferrand we Francji, rozpoczęły 
Się uroczystościj z powodu 800 letniej rocznicy 
pierwszej wojny Krzyżowej. Dwóch kardynałów, 
52 biskupów, wielu księży i przeszło 1000 piel- 
grzymów wzięło udział w tym obehodzie. Oj- 
ciec Monsabre miał kazanie, w którem powie- 
dział, „że Chrystus znowu musi panować“. Po 
tych słowach wszyscy wznieśli trzechkrotny sta- 
ry okrzyk z wojen krzyżowych: „Bóg tak chce!“ 
W pochodzie wszystkie rodziny, wywodzące się 
z tamtych czasów, były reprezentowane przez 
jeźdźców, przybranych w ich kolory i herby. 


Jak donosi Times z Tien-tsin, wicekról Liu 
został przeznaczony do oddania Japończykom 
wyspy Formozy. 


Lelegramy 


własne „Głosu Narodu". 


Wiedeń 22 maja (rano). Wiener Zeitung 0-. 


głasza, że dr Stanisław Bełcikowski, radca 
Prokuratorcji skarbu w Krakowie otrzymał tytuł 
i charakter starszego radcy skarbowego. — Se- 
kretarzem lwowskiego Uniwersytetu mianowany 
kandydat adwokatury, Chlambarz. 


Rada państwa. 

Wiedeń 22-g0 maja (rano). Oburzające a 
niezwykłe sceny działy się w parlamencie pod 
koniec rozprawy podatkowej. W lzbie poselskiej 
podczas głosowaniu nad paragrafem 215 (ustęp 
2) zażądał Steinwender od prezydenta dokładne- 
go w cyfrach wyniku głosowania. Prezydent 
Chlumetzky z zupełnym spokojem odpowiedział 
mu, że Izba przyjęła odnośny paragraf 97 gło- 
sami przeciw 90. Na to w ostrych słowach od- 
rzucił Steinwender, iż obliczenie było 
wobec czego domaga się głosowania imi 
Prezydent Chlumetzky odmówił jego żądan 
Wówczas Steinwender podraźniony, zawołał g 
śno: „Kiedy tak, to nadal nie weźmi 
my udziału w tem całem matactwie 
(Schwindel!)*. W slad za nim zaczęli wykrzy- 
kiwać Młodoczesi: „Skandal! skandal! Han- 
ba! Wychodźmy! Zabierajmy sięstąd!* 

Powstał w sali hałas nie do opisania, gwar 
nie do zniesienia. Żywe, a nawet ostre przemó- 
wienia między Chlumetzkym a Steinwenderem, 
którzy się z sobą spierali o to, kto miał słu- 
szność — zagłuszał przeraźliwy wrzask z ław 
młodoczeskich. 

Z wielkim trudem Kaizl, przyszedłszy do gło- 
sn, uspokoił na chwilę hałasujących. W sposób 


w Krakowie, By- 
nek l. 30, W Zlece- 
nia z prowinoji usknteozula 
edwrotna pocztą ke: 
doliczenia, prowizji. w 
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der grzeczny zwró ił uwagę na to, że wynik 

głosowania mógł być wątpliwy, wobec czego 
spokojnie zażądał głosowania imiennego. Chlu- 
metzky powtórnie odmówił temu żądaniu i sta- 
nowczo odpowiedział mowcy, że nie może uczy- 
nić zadość jego życzeniu. i 4 

Oburzyło to w najwyższym stopniu opozycję. 
Chciała ona uczynić dalsze obrady niemożliwemi 
Wrzaski ponowiły się tym razem w gorszym 
stopniu. Młodoczesi wykrzykiwali ze wszystkich 
sił. Sala grzmiała od pukania nogami 1 pięścia- 
mi po stolikach poselskich. 

Prezydent zamierzał zamknąć posiedzenie, 0- 
pozycja wszakże i do tego nie dopuściła. Chlu- 
metzky udzielił wreszcie głosu Pacakowi. Ten 
chce przemawiać, głośno wreszcie krzyczy, chcąc 
wm wszystkich krzyczących, nikt go je- 

nakże nie słyszy. Nagle udało mu się z chwi- 

„li skorzystać; wniósł więc o przerwanie i odro- 

czenie rozprawy podatkowej. Wtedy Schlesinger 
zażądał, by nad wnioskiem odroczenie dyskusji 
podatkowej głosowano tylko imiennie, lecz Izba 
odrzuciła to znaczną większością. 

Kiedy się nareszcie skończyła rozprawa po- 
datkowa, prezydent Chlumetzky odczytał pismo 
księcia ministra-prezydenta, w którem mianowa- 
nie (iołuchowskiego następcą Kalnoky'ego, zo- 
staje notyfikowane. 

Kaizl przedkłada wniosek nagły, o upowa- 
żnienie komisji dla reformy wyborczej, by zażą- 
dała od podkomitetu jaknajrychlejszego sprawo- 
zdania z jego czynności, a nadto domaga Się 
Kaizl, by komisja reformy wyborczej przedłoży- 
ła lzbie poselskiej swój ostateczny referat naj- 
później 15 czerwca. Po uzasadnieniu nagłości 
wniosku. zabrał głos minister Bacyuehem, który 

świadczył, iż wiadomo mu, że podkomitet u- 
sończył już swoje czynności i w jak najkrótszym 
uzasie stanie przed komisją dla reformy wybor- 
esej z gotowym referatem. — Za nagłością wnio- 
sku przemawiali: Kramarz, Steinwender i Per- 
arstorier. 

Pernerstorfer w swej mowie rzekł mię- 

zy iunemi. że „nie zwraca się do Pola- 

ów, którzy są zawsze przeciw wSzel- 
kiej reformie wyborczej, inaczej bowiem 
ożnaby się było dowiedzieć przez istotnych za- 
ępców ludu polskiego, jak bardzo uciska ten 
biedny lud okrutna szlachta polska*. — Aale- 
ki wśród powszechnych oklasków, imieniem 
oła polskiego, protestuje uroczyście 
rzgciw takiej prowokacji; mowca odwołuje się 

zeszłoroczną deklarację Koła polskiego, po- 
ada, że „nasza reforma wyborcza polega na 
iaiejszych podatkach, jest przeto więcej libe- 
falną, aniżeli gdzielndziej*. 

Przy tych słowach Vaszaty woła: „A gdzie 

u was 2 miljony Rusinów ?* Na to otrzymał 
dpowiedź, że owe dwa-miljony Rusinów przy- 

ały tu takich zastępców swoich, których wy- 
brać uznały same za stosowne. „(idyby z nas po 

owych wyborach — ciągnął dalej mowca — ża- 
en tu nie przyszedł, krom samych takich, któ- 
zy Pernerstorfera jako prawdziwego 
ae pce ludu polskiego uważają, cze- 
su ja jednak stanowczo zaprzeczam, jakobyśmy 
ie mieli być prawdziwymi tegoż przedstawicie- 

mi — to przecież nikt nie usłyszy o niczem 
so0dobnem, co Pernarstorftrowi miło było nazwać 

okrutną gospodarką polskiej szlachty“. 

„Jesteśmy — konczył mowca — tak szczę- 

iwyini w Kole polskiem, jako zastępcy, wszyst- 
ich stanów od najwyższej arystokracji, aż do 

jprostszego chłopa, co bynajmniej nie przeszka- 
solidarności naszej klubowej, z której jeste- 
iy dumni. Jeszcze raz zwracam uwagę lzby 
e wyrazy nam rzucone: okrutny ucisk pol- 
iej szlachty !* 

Zywe oklaski zerwały się w sali. Mowca od- 
* zewsząd powinszowania. — Następne po- 
miv lzby w piątek. 

Wieden 22 maja (rano). Rutowski został 
brary referentem podkomitetu przed komisją 
reformy wyborczej. 

Wiedeń 22 maja (rano). Franciszek Suppe 
uart tu wieczorem. 

(Fr. Suppi, kompozytor spółczesny, ur. 1820 
Spalato w Dalmacji. W ostatnich czasach swego 
ia przebywał stale w Wiedniu. Był przez długi 
A rektorem orkiestry w teatrze „An der Wien“. 
eż muóstwa drobnych utworów do tańca i do 
ewu, napisał wiele komicznych operetek w ro- 
ju fars Offenbacha, z których „Dziesięć cór na 
daniu”, „Bursze*, „Piękna Galatea“ cieszyły się 
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długo trwałem powodzeniem na wszystkich scenach. 


Przyp. Red.) 


Wiedeń 21 maja (w południe). W najlepiej 
poinformowanych kołach zapewniają, że podko- 
mitet dla reformy wyborczej ukończył już swoje 
czynności i wybrał referenta swego do przedło- 
żenia sprawy w Izbie. 

Wiedeń 21 maja (w południe). Umarł tu po- 
seł Neuwirth. 

Florencja 21 maja (w południe). Przerażeni 
mieszkańcy już się uspokoili. Dochodzenie wy- 
kazało, że większe szkody są w takich wspa- 
niałych gmachach, jak: Certosa, Uffizzji, nie- 
mniej w wielu willach i pałacach okolicznych. 
W okolicy szkody są nierównie większe niż z po- 
czątku sądzono. 

Brześć litewski 21 maja (w południe). Do- 
tąd wydobyto zwłoki przeszło 50 esób spalo- 
nych. Straty przez pożar zrządzone wynoszą mi- 
ljony rubli. 

Petersburg 21 maja (w południe). Niemie- 
cka St. Petersburger Ztg pisze: „Wewnętrzna 
polityka Austrji jest coraz bardziej opanowy- 
wana przez solidarne i silne Koło polskie, dla- 
tego nie jest zjawiskiem pomyślnem, że i kiero- 
wnietwo zewnętrznej polityki wspólnej monar- 
chji przeszło w polskie ręce*. 

Paryż 21 maja (w południe). Temps pisze, 
że ponieważ porozumienie między mocarstwami 
europejskiermi zaznaczyło się w sprawie japoń- 
skiej i rumeńskiej, więc teraz powinnoby się 
ono okazać „skutecznem także w sprawie egip- 
skiej“. Widocznie radaby Francja pozyskać te- 
raz Niemcy i Rosję przeciw Anglji w Egipcie. 


Petersburg 21 maja. W kołach wojsko- 
wych żywe zainteresowanie obudziła tragiczna 
śmierć pułkownika Upornikowa, dowódcy bate- 
rji gwardji kozuków, który umarł przed fron- 
tem, żegnając się z baterją, wyruszającą do 
obozu. 

Petersburg 21 maja. Dzienniki donoszą, że 
mianowany jeneralnym komisarzem Wystawy 
w Niżnym-Nowogrodzie, p. Kazi, wyjechał za 
granicę, pozostnwiwszy listowne zawiadomienie 
o zrzeczeniu się tej godności. Wsdług doniesie- 
nia gazet. na Wystawie największy interes bę- 
dzie przedstawiał oddział gospodarstwa rolnego 
z oddzielnemn polem doświadczalnem do demon- 
strowania różnych systemów obrabiania roli, 
procesów chemicznych i t. d. 

Antwerpja 21 maja. Wczoraj przyszło tutaj 
z powodu poświęcania chorągwi do gwałto- 
wnych starć pomiędzy liberałami a katolikami. 
Kilka osób odniosło ciężkie rany. Dziesięć osób 
aresztowano. 


Wiedeń 22-go maja. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
37975 Laenderbank 281'10, Staatsbahn 43062, Lom 
bardy 99:02 

C 


Gospodarstwo i handel. 
instruktor mleczarstwa dla Galicji przyjmować będzie 
interesantów we wtorek 21 maja w Krakowie, w Mu- 
zeum techniczno-przemysłowem. od goilz, 11 do 1. Przy 
tej sposobności pokazywać on bedzie przyrządy najuży- 
wańsze i dawać wszelkie żądane wyjaśnienia. 

Termin powiatowej wystawy b;dła rogatego w Sta- 
nisławowie został na ostatniem posiedzeniu wydziału po- 
wiatowego przeniesiony na czwartek dnia 27 czerwca br. 

Urodzaje na Podolu są w tym roku fatalne. Czego 
śnieg nie wydusił, a myszy nie dojadły, to wichry i po- 
sucha wyniszczyła. Jeżeli nieba nie zeszły nam w naj- 
bliższym czasie ożywczych deszezow — grozi nam głod 
straszny. Wśród włościan, a szczególnie ubogich panuje 
już teraz nędza, a potęgują ją jeszcze sekwestratorowie 
podatkowi. ktorzy bez względu na przednowek ostatnią 
zabierają zalegującym z podatkami poduszkę. Władze de- 
cydujące powinny w tym wypadku kierować się więcej 
względami ludzkości. 


Sprawozdanie z targu zbozowego na Kleparzu. 
Kraków 21 maja. 

Stan urodzajów, pomimo deszczów, jakie przechodziły 
w ostatnich dniach, nie polepszył się tak dalece, a brak 
paszy daje się już teraz uczuwac, Bez wzgłęlu na to. 
ceny zboża wcale się nie podnoszą. gdyż webec konku- 
rencji mąki węgierskiej, młyny krajowe przy torazniej- 
szycli cenach zboża nie znajdują rachunku i dla tego 
ograniczając się w mlewie, kupują jak najmniej. W tych 
warunkach na tutejszym plieu odbyt za pszenicę i żyto 
jest berdzo słaby, tak. z» nawet niewielkie zapasy, ja- 
kie są, nie znajdują nabywców, eloeiaż mianowicie psze- 
nicę można było kupować dzisiaj o 5—10 centów taniej 
jak dotychczas. Żyto przy małych bardzo obrotach je- 
dnakowoż utrzymało się w cenie. Jęczmień na kaszę i 
owies, po cenach dutychczasowyeh kupowano chętnie. 

Płacono pszenicę białą B 10 do 850: czerwony S— 
do 840 złr.; żółtą 8— do $40 złr.; żyto 650 do T:— 
złr.; jęczmień browarny 650 do T— złr; na kaszę 6*— 
do 6'35 złr.; owies 650 do T15 złr.: rzepak —*— do 


—— złr. Koniczyna czerwoną —'— do —'— złr., biała 
—'— do —'— złr.: tymotka —'— do — — złr.; wyka 
5:50 do 6+— złr.; bób —— do —— złr. Wszystko za 
100 kilogramów. 
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Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel. A. Ginter z Wiednia, U. hr. hr. Zett- 
witz z Morawan. E. Grzybowski z Lwowa, H. Millard 
z Wiednia. J. Liebmann z Wiednia. W. hr. Tyszkiewicz 
z Ukrainy 

Hotel Saski. O. hr. Ponińska z Wołynia. J. Haller 
z Mianowie. M. Dajewski z Lwowa. J. Lewicka z Podo- 
la Ros. H. Russ z Wiednia, 

Hotel Drezdeński. L. Bill z Wiednia. Ch. Duchner 
z Wiednia. E. Korn z Żywca, J. Hechiner z Milhuzy. 
W. Wengraf z Berna M. M. Wolffowa z Kalnikowa. J. 
Jakutowicz z Warszawy. M. Łaszczowa z Gorlic. N. Bach 
ze Lwowa. 

diil en i pam i cy 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 21 maja — 2 godz. 30 minut po pał. 
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Dr. Wład. Harajewicz 
grtynuję jak lat ubiegłych w letim sezonie 
w Marjenbadzie. 


„Belwedere”. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CARAMCA 


w ZAKOPANEM w Tatrach 
otwarty cały rok. 

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kom- 

pletnie urządzony. 4 pościelą. bardzo dobry i zdro- 

wy wikt, kąpiele. leczenie, usługa. słowem wszy- 

stko. Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie. 


Dr. M- Cercha 


ordynuje jak lat poprzednich w choro- 
bach kobiecych 

od I-go czerwca w Krynicy 
domek szwajcarski. 


Asystent kliniki Prof. Rydla 


Dr. ADAM LANGIE 


oerdynuje w chorobach ócz 
od godziny Il-fej do [-szej i od 4-tej do 5-tej 
_ ul. Sławkowska 20. Il. piętro. 
Ubogim w kliniee okulistycznej od godz. 3—4. 
E o) 


Dr. Karol Łepkowski 


otworzył kancelarję adwokacką 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Starowiślnej l. 1. 
2090 naprzeciw nowej poczty. 


ia 
R największe miasto na świecie, oglądać 
LOND można obecnie w Panoramie w rynku 
! główny na linji A—B. 50 wido- 
ków. oddanych najwierniej, zupołnule jak w naturze. 
Wstep 25 et. Uczniowie szkół. rzemiosł i dzieci 15 cent. 
[= EEEE] CA EWA 

Dywany, Portjery, Kapy, Chodniki 

w różnych gatunkach. — oraz 7 


zupełnie nowy wyrób imi- 
tacyj smerneńskich 


poleca AJ wielkim „wyborze 
Kłosiński i Ska 


Kraków, ulica Florjańska Nr. 17. 


„POLONIA: Rudolfa Herliczki w Krakowie 


35 ct. 100 sztuk 15 ct. 


„Sanitas“ z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą wata „HAWANNAĆ 
Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis franco. 
cenniki. — Qdsprzedającym odpowiedni rabat. 
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a >GŁOS NARODU«. 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA Wina lecznicze 


i główny skład materjałów aptecznych 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 22. 


czekolady 
ZKASME 


berbatnięów 


TETTITIIIICEJ CRZITZIRRZKKZIE 
RENOMNOWANA 


Fabryka farb i lakierów? 


poszukuje dzielnego 2135 


AE Te AR dla Galicji 


4 
$ który dłuższy czas w tymże kraju i w tym dziale 
$ podróżował i z tymże dobrze jest obeznany. — Oferty 
€ pod „Wiichtig* poste-restante Prerau. 
DRYZAYRSYGEBWRGZERĘ BR BORERRERKAREKĘREGEEW 


Magazyn przyboró przyborów kościelnych 
51/PRZYBY LSGFRGO 


w Krakowie, Rynek główny, Linja A—B, 1872 


poleca po cenach najtańszych Stacje Drogi Krzyżowej na 
papierze, płótnie, blasze, odlewy różne w rozmaitych stylach; Ramy 
do stacyj od najtańszych; Figury Zmartwychwstania 
Pańskiego, Pana Jezusa do grobu (leżące); Niepokalane 
Poczęcie itd.: Kościelne świece znajlepszego wosku i steary- 
nowe: Bukieciki do świec batystowe od 35 ct. za sztukę. 


æF Dla mych podróżujacych, Którzy corocznie odwiedzają parafje 


WW. XX. Dobrodziejl, upraszam o zachowanie łaskawych względów” | 
p MD 


m YLO GE. INE 


(stiuk drewniany) 
O wiele przewyższający stluk gipsowy swoją lekkością, wytrzy- 
małością i elastycznością, również i niską ceną swoj, 


poleca wszystkim PP. architektom, budowniczym i t. d. 
BIURO TECHNICZNE 

K. SCHAROCH i T. KOHLMANN 

Kraków, ul. Radziwiłłowska 19. 2011 

E aaa a aaa a a a a a a a a 


A Posada : 


NACZELNEGO = 
$ 
; 
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$ 
3 
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z płaca roczną 1.200 zir. 
i prawem do tantjemy, z widokami pod- 
wyższenia płacy przy stabilizacji po roku 
próby, ewentualnie uzyskania nominacji 
ma dyrektora-buchaltera 
jest od I-go lipca r. b. do obsadzenia 


w Związku handlowym 
KÓŁEK ROLNICZYCH 


w Krakowie, Pijarska 4. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Związku handlowego 
do 15-g0 czerwca r. b 
Kandydaci. mogący złożyć kaucję i mający za sobą 
praktykę w wielkich handlach towarów kolonialnych, 


będą mieli pierwszeństwo. g 
` * LAAI 449 


SCEEE€ € 


Swoszowice pod Brakowem$ 
ZDROJOWISKO WÓD SIARCZANYCH, 


przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrow i 
od Krakowa oddalone, stacja kolei państwowej, z najwygodniej- 
sg komunikacją (pięć razy dziennie koleją i eztery razy omni- 

197 2 busami zakładowemi). 5—40 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach 
nader przystępnych i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla go- 
sei kąpielowych. jakoteż wyborną restaurację. 

Kąpiele siarezune, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem 
bywają stosowane i zalecane w gośćcu stawowym i mięśnio- (e 
wym, w obrażeniach kości. w chorobach skóry i nerwów. 

Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności do- 
równają wszelkim tego rodzaju źródłom zagranicznym. 

Lekarz zakładowy wykcnuje mięsienie i elektryzo- 
wanie według najnowszych prawideł sztuki lekarskiej. 


Ei 
€ 


*G66666€€66666G6666666G66G6GO06GGGE6GGGGGGGE | w ogrodzie. 
W drukarni 


Własoloielka | wydawozyal: Jozefa Rogoszewa 


| WŁADYSŁAW GONET 
w Korczynie 
Ma medalem zasługi 


>GŁOS NARODU«. 


Nr. 117. 


1 Rzadca 


kawaler, lat 34, z kaucją, posia- 
dający własną praktykę w różnych 
glebach ziemi i ujeżdźaniu koni, 
tudzież umiejący zarządzać ludźmi, 


poszukuje posady zaraz 
„ lub od św. Jana. ©: 
Świadectwa chlubne. Oferty 
F. D. posterestante Kraków. 


Zaraz do umieszczenia: 
l) Francuzka nauczycielka, 
muzykalna z niemieckim. 

3) Francuzka deimi— gouver- 
nante. 3) Francuzki na czas 
wakacyj. 4) Angielki nauczy- 
cielki muzykalne, posiadające ję- 
zyk niemiecki, rysunki, malarstwo, 
5i Bona francuzka. 6) Fran- 
cuzki na czas wakacyj. 
Wiadomość w biurze Ludmiły 
z Gidlińskich Skowrońskiej, 
w Krakowie, ul. Krupnicza 8. 
2121 2—3 


Każda próba pociaga "sę 


kupno! 


czone na wystawie krajowej we 
Lwowie swe 


wyroby czysto lniane 
w najlepszej jakości, a to: 
Płótna bardzo trwałe, apre- 
towaneinieapretowane, w wiel- 
kim wyborze, od grubych do 
najeieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel- 
kiej szerokości, kalesony itp 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, Dymy. Obrusy I Ser- 
wety, Drelichy na liberje, Płć- 
tna półbielone i t.p. po ce- 
net bardzo miskich. 
Cenniki i próbki zadanych ga- 
tunków wysyła się darmo i o- 
płatnie-— Za dobroć wyrobów 
poręcza się. a eoby się nie po- 
dobało, odmienia się lub zwra= 
ca należytość. 1950 


a «ak wma. 
Do wynajęcia od 1 Lipca 
LOKAL 


na warsztat 


3—3 ślusarski 2112 
wraz z mieszkaniem, lub bez tegoż 
na ulicy Krzywej. — Wiadomość 

Rynek 1. 45. Il-gie piętro. 


Kamienica 
II piętrowa, w środmieściu, we- 
wnątrz nie wykończona. Zaraz 
do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Rajska Nr. 6 
w Krakowie u właściciela. 2114 


Do sprzedania * : 


Realność przy plantachiośm 
parcel w V dzielnicy, podatnych 
na warsztaty, pod przystępnemi 
warunkami, pośrednictwo wyłączo- 
ne — Wiadomość codziennie od 
1? do 3, ul. Garbarska 1. 10, mieszka- 
niaNr. 3,— Tamże w iadomość dla 
pp. Właścieieli realności o ruty- 
nowanym zarządcy” zarządcy domów. 2122 


SZPARAGI 


codziennie z rana do 8-meg. 
Na zamówienia o każdej porze, 
na Wielopolu Librowskiem Nr. 16 
2055 5—6 


Flaszka 1 złr. 
Wysyłki na prowincję załatwia odwrotną pocztą. 


W. Korneckiego w Krakowie. 


Dom I lub 2 


obok siebie stojące. Murowane, 
ze stajniami i wozowniami. na 
przedmieściu, z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. —- Wia- 
domość w Administracji „Głosu 
Narodu*. 2!46 1 3 
W nowo odrestaurowanej 
kamienicy Szewska 8 
są odzl-go Lipca 1595 r. 
do wynajecia 


7 pokoi i kuchnia 


na I-giem piętrze, 


2 pokoje ikuchnia 
2140 


1—5 na I-szem piętrze. 


Wysyłam 125 

KONIA £. 
kuracyjny, oryginalny A 
2!/, litry za 5 złr. opłainie z 
opakowaniem za zaliczką. Za 
dobroć ręczęe— Makowski 
Wiedeń, 18 Bez. Wi iihringer 
Gürtel Nr. SL. 2139 


"WET 
Biuro pośredniczące 
ul. Elorjańska 45, I-sze p. 
poleca do nabycia: różne meble 
zwyczajne i antyczne. obrazy, dy- 


wany, szale, ete., ete. — Dla 
wyjeżdżających! Uprasza 
się o zgłaszanie mebli i innych 


rzeczy na sprzedaż przeznac”onych, 
Z134 „3 i 


Rower damski 


do sprzedania. 
Ulica Florjańsku, Nr. 25, 
1—3 Jll-gie piętro. 2138 

CELLTDO TE TT ER 


ż Poszukujemy $ 
x dla naszego- kantoru. ¥ 
Lal ewentualnie é 
ma EG akże do podróży ¥ 
4 

ki młodego * 
= * 
*% ik 
: subjekta. : 
ŻE Przyjęcie bezzwłocznie. % 
S Tylko z dobremi świadcetwa- Ę 
ję mi zecheą się u nas zgłosić, g 
- + 
Š Lonis Hessel et Comp. ¥ 
w 2142 ul. św. Giertrudy 7. E 


4 
ALLTEL E ER = 


ROWERY 


z najlepszych fabryk angielskich 
sprzedaje firma 


FRANCISZEK ALBIN 


W PODGORZU 
pod korzystnemi warunkami mw 
1—6 spłaty. 2133 


PIEGI 


plamy watrobiane i inne szpecą- 
ce skórę znikają zupełnie po 7 
dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dra CHRISTOFFA znakomitego 
i nieszkodliwego A m b r a- 
Crema 
Prawdziwy tylko w zielono la- 
kowanych fłaszk. po 50 ct, 
Główne składy dlu Lwowa: apt. | 
pod srebrnym orłem Zygmunta | 


Ruckera; dla Krakowa: ataki 
W. | W. Redyka i Eug. Hellera. 1843 | | kow i Eug. Heliera. 1543 


M. Beyer i Spółka 


w Krakowie, Sukiennice, Nr. 12—14 


Skład płócien I 


otrzymali 
na sezon wiosenny i letni 
ŚWIEŻE 


bluzki i parasolki damskie 
i dziecinne 


w bardzo wielkim wyborze. 


OQO000CGC0OO( 


EM. Boyer i Spiti 


1954 


znakomite, własnego wyrob 
na winach hiszpańskich. 


20 oentów.- 


4 powodu stosunków tami ij= 
nych jest do odstąpienia 


sklep korzenny 


z urządzeniem 
na korzystny h warunkach. Wia- 
domość na miejseu w Krakowie 


ulica Stachowskiego Nr. 55. 
PLOT 


1—5 


MIEJSKI 


w Kra” EUR ” kowie. a 


We  Srodjądni 22-go bm. 


Walka motyli 


(Schmetterlingsschlacht) 
komeja w 4 aktach Hermana 
Sudermanna, 


o a Z 


Początek o godz. %'/,, koniec 
_ 0 10v:. wieczorem. 


Kasa otwarta od godz. 9- 1 
i od 3—8 wieczorem. 


Jeszcze tanie 


PARCELE 


budowlane, frontowe, 


do sprzedania przy nowo za- 
twierdzonych i otwartych ulicach 
Trzeciego maja, Blichowej Nr. *0, 

Wiadomość. na miejscu u 
właściciela i w kantorze p 
W. Bujańskiego, Hotel Dre 
zdeński. ST3 3 
Największy skład maszynt d 
szycia Singera czółenkowi 

I pierścionkowe i rowerów 


jp LWANICKIEGO nas*ępc 


ai Rynek, Nr. 25. 


Na Ber od 28 złr. I “yì 
Gotówka o 10°/, tanle;. 


© 


dla chorych 
można w kat E 
2116 czasie 
również w noc 
w aptece pod Korc 1ą 
(firma Józef Traąuczy ask 


Józefa Slęczkowskie: 0 


w Krakowie, Ryn’ i 


Rządc 
ekonomiczn, 
teoretycznie i praktyczniew ks 
cony, żonaty, bezdzietny, : iau 
z najlepszem poleren'«m, 
poszukuje po: at 
Zgłoszenia przyjmuje. „dm; 
stracja „Ułosu Narodu’ L K 
kowie. 


dostać 


bielizny gotowej 


14 


Redaktor odpowiedzialny: 


lozef R 108 


